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POSEL KAZIMIERZ PĘ­
KALA. zabierając głos w sej­
mowej dyskusji o prowizorium 
budżetowym. przywołał dane, 
dotyczące lomżyi1skiej służby 

zdrowia: otrzy1nała na pie1·w­
szy kwart.al tyle pieniędzy, że 
jeśli lek;1 n•;c otrzymają pełne 

pensje. 111oże zabraknąć na 
sk ładkę ZUS i zakupy środków 
potrzebnych w leczeniu. Nie 
ma też mowy o spłaceniu ubie­
głorocznych należności (m.in. 
za telefony, ogr~ewanie, p1·ąd ). 

WIĘKSZOSC NAUCZY­
CIELI (nie - tylko z ZNP) 
wzięła ud~iał w ubiegłotygod­
niowym godzinnym sh·ajku 
ostrzegawczym zorganizowa­
nym przez tę cen t.ralę związ­
kową. Pie rwsza le kcja w pią­

tek nie odbyła się m.in. w 13 z 
17 łomżyńskich s.zkó ł, w 9 z 11 

w Wysokiem Mazowieckiem, 
we wszystkich w Rajgrodzie i 
Zarębach Kościelnych. Spo1·a 
C-ZGŚĆ rodziców nie przysłała 

dzieci na pie1·wszą godzinę; te, 
które przyszły, miały opiekę 
w świetlicach. Strajk miał na 
celu zwróce nie uwagi rządu 

na fatalną sytuację finansową 
oświaty i nauczycieli. Akcja 
nie była skierowana przeciwko 
lomży1iskim władzom oświa­

towym. 
OSTATNIE USTALENIA 

W SPRAWIE WIERCISZE­
WSKI-KOWALEWSKA (u­
ciekli za g1·anicę z około 10 mi­
liardami. pożyczonymi w lom­
ży1iskim BGZ-ecie ) wskazują, 
że prawdopodobnym moty­
we m u cieczki były podatki. 
Firmy Zdzisława Wierciszew­
skiego przekroczyły swój sta­
tut, zajmując się nie tylko 
zwolnionym od podatków han­
dlem, ale także produkcją 

(montaż telewizorów). Należ­
ności z tego tytułu, w tym 
kary, sięg~łyby miliardów. 

POWAZNE PRZYMIAR­
KI DO LIKWIDACJI Ko­
mendy Woje wódzkiej Straży 

Pożal'ł1ych w Lomży trwały 

od kilku miesięcy. Miała być 
podpm·ządkowana komendzie 
w Białymstoku, w czym upa­
trywano ,.pie rwszej jaskółki" 
nowego podziału administt·a­
cyjne go. W ostatnich dniach 
zapadła decyzja o przesunię­

ciu tego proje ktu na przyszły 
rok. 

WSZYSCY OCZEKU-
JĄCY z Lomży i niemal wszy­
scy z Zambrowa mają w tym 
roku szansę na telefon dzięki 
nowym centralo m , zakupio­
nym w Hiszpanii . 

WALNE ZEBRANIE DE­
LEGATÓW łomżyńskiego 
Oddział u ,, Solidarności" wy­
znaczone zostało na 1 lutego 
(w związku z zakoi1czeniem 
kade n cji wyhra nego dwa łata 
temu Zarządu Oddziału). 

~KONTAłOV 

500-N Ą ROCZNICĘ PO­
WSTANIA obchodzi w tym 
roku Wys{,ykie Mazowieckie. 
W programie obcho<lów mało 
uroczystości , ale spo1·0 za­
mierzeń. mających przyczynić 

się do rozwoju miasta (m.in. 
uko1icze nie dworca PKS i za­
gosp9darowanie rynku). 

OSRODEK DO SPRAW 
ZATRUDNIENIA I REHA­
BILITACJI Osób Niepełno­

sprawnych powstał przy Wo­
j~wódzkirn Biurze Pracy w 
Lomży {ul. Nowa 2, teł. 23-46 
lub 42-71 wew. 240). Będzie 
zajmował się wyszukiwanie m 
miejsc pracy' dla inwalidów 
(firmy, które u tworzą dla nich 
miejsce pracy mogą skorzy­
stać z refundacji kosz t.ów z 
tym związanych), szkol<'niami 
przekwalifikującymi i iunymi 
formami pomocy. 

LIKWIADATORZY DZIA­
ŁAJĄ w POM-ie Smolniki 
i Zakładach Dziewiarskich w 
Kolnie. Postępowanie przygo­
towawcze do likwidacji t.oczą 

się w Zambrowskim POM-ie , 
PBO w Ciechanowcu i POZH 
w Szepietowie. Kursy szko­
lące likwidatorów ukończy ło 

15 osób (pracownicy admi­
nistracji, przemysłu , a także 

były poseł Marek Rutkows ki) . 
OBJĘCIE ŚCISLĄ 0-

CHRON Ą niewielkiego j e­
ziora Brajmura znajdującego 
się w granicach Grajewa 
(służy ono około 100 ga­
tunkom ptaków jako miej­
sce lęgowe i .,noclegowe"), 
postulują społeczni działacze 

ochrony przyrody z Graje wa 
po<l adresem wojewódzkiego 
konserwatora przyrody. 

W GRAJEWIE 
WSTAJE KLUB 
KOWNIKÓW CB 

PO­
UŻYT­
RADIO 

(jego sieć ma służyć p1·zede 
w s zystkim szybkiemu organi­
zowaniu pomocy przy różnego 
typu wypadkach, da też szyb­
szą, niż przez telefon moż­

liwość wezwania pogotowia i 
policji). Chętni mogą zgłaszać 

się w sklepie moto1·yzacyjnym 
przy ul. Wojska Polskiego. . 

ZAKLAD UBEZPIECZEN 
SPOLECZNYCH organizuje 
narady konsultacyjne w spra­
wie nowych podatków od osób 
fizycznych dla zakładów, które 
nie zgłaszają imiennie pra­
cowników do ubezpieczenia w 
oddziałach ZUS-u, a szcze­
gólnie uowych nieuspołecz­

nionych jednostek. Narndy 
odbędą się: w Lomży 11 lu­
tego (godz. 10.00) przy ul. 
Poznai1skiej 141 (sala WZIR) ; 
w Grajewie 12 lutego (godz. 
10.00) w sali Urzędu Mia­
sta przy ul. Strażackiej 6; w 
Zambrowie 13 lutego (godz . 
10.00) w sali Unr.ędn Miasta 
przy ul. Fabrycznej 3. 

SPORTOWY KLUB Ah ­
TYWNEJ REHABILITAC.11 
w Lomży składa serdeczni' 
podziękowanie PHS-owi i d e ­
likatesom „Seza1n" za ufundo­
wanie paczek, zespołowi .,Ad­
lers" i dzieciom z ODK 
za artystyczną op1·awę cho­
inki dla dzieci niepełnospraw­
nych. 

PQSEL TADEUSZ LA­
SOCKI z Chrześcija1iskiej D e­
mokracji informuje, że od 
1 lutego zaczyna pracę jego 

' biuro w Lomży (ul. Walte ra 
lOb, tel. 22-96). Czynne bę­
dzie w poniedziałki od 8.00 
do 17.00, w pozostałe dni 
robocze do 15.00. Poseł dy­
żui·ować będzie w Biurze w 
pie1·wszy i trzeci ponie dzia­
łek miesiąca (godz. 10.00-
-14.00), a także w Ośrod­

kach Do1·adztwa Rolniczego 
(godz. 10.00-13.00) w drngi 
poniedziałek miesiąca w Kol­
nie, w ostatni poniedziałek 

w Graje wie, pie rwszy wto­
r e k w Zambrowie , drugi w 
Ciechanowcu, w trze ci wto­
r e k w Wysokiem Mazowiec­
kie m i w ostatni wtore k w 
Sze pietowie. Biuro poselska­
-se natorskie Wyborczej Akcji 
Katolickiej również od 1 lu­
tego rozpoczyna działalność 

w Domu Katolickim (dawny 
WDK). Pose ł Kazimierz P <,.'­
kała dyżuruje we wtorki, a 
Waldemar Modzelewski w po­
niedziałki (godz. 11.00-15.00) 
w Urzędzie Gminy Zambrów. 
a w Lomży w poniedziałki 

(godz. 8.00-11.00 - zależnie 

od potrzeb. Senator Michał 
Rupacz dyżuruje w Lomży we 
wtorki, a Ryszard Bender w 
pierwsze poniedziałki i wtorki 
miesiąca. W Biurze WAK­
-11 zatrudniony będzie pra­
w 11ik . 

• Z powodów fi 
·Pol.fa wstrzymała Pro 
lopn·y~y, c~lcypii·yny 
antyb1otykow; wkrót 

. t . ~ 
nie wy warzac wszySI' 
d c nnatologiczne, dok 
trzebna jest wazelina 

• Wyniki ostatnie~ 
ODOP-u: 96 proc. b 
oc„uia sytuację gospo 
l'1111ki życia 01•az r01 
krncji. 

•. MEN. przeznacz~ 
g111uzowan1e wypoci 
w ego 12 n1ld zł; w ro 
mld . 

• .• Cennik'" z war11 
szpit1tla miejskiego: 
podanie basenu - I( 

11: 1 knnnienie chorego 
" " n mycie - 50 tys.; ' 
za czystą pościel - 20 

łodzienną opiekę 100 

dyżur 250-350 tys.;J ' 
p1·zyjęcie na oddziRI · 
do 1 n1ln, za operacji 
do 5 mln zł („Służba 

• .,Ci, co was uczą, 

11 iżającej nędzy" , gl 
1>1u·e nty demonstrują 

Sejme111 nauczycieli. 
dziemy walczyć o 
p1·zy u c hwalaniu pro 
zapewnił ic h poseł 

Kwaśniewski (SLD). 
• Pos łowie ZChN 

wali wprowadzenie ·i 
" '"~o·· podatku dla b)' 
uist.ów; obejmowałby 
ki"11 członków b. PZ 
1"<· k t.01·a urzędu 

W /,WyŻ. 

• „Społeczne żąd 

JH"Z(~kształcać w ZA 

wiedział J l\cek Knroi 

• 

NA BERDYCZO 
Do Kancelarii Prezydenta wpłynęlo 

60 tys. listów. Są wśród nich listy z Ł 

skiego. 

O listach pisze w następny1n nume 

ria Tocka. 

imprez org< 
dzieci w ok~t 

ej ski Dom ~\ l 
cJowisk Tworc 

zedszkolu nr 
vskiego) do E 
ach 11.09-l~.O 
będą z 11;Jęc1a 

ast.yczneJ , .• 1 

OO spotkania 
bu FiJmowegc 

w godz. 13-
ię warsztat.y t 
w teatr". 
nie „Milleni 
rii z filmem do 
12.00 będą I 
dzieci „Liliow 

" 
Krótkiego sp 

6 lutego o go< 
zwycięzca", c 
• od 7 do 1 

2.00 ~ „Przel 
14.00 - „Kc 

wartku do Il 

iny 20.00 o 
w kinie dys 

alerii „Pod 
soboty i nie 

.OO-HOD ~po · 

zedszkolu n 
) odbywać ~ 
ca i zabawy d 
y i czwartki 
tkania poet; 

a młodzieży. 
imprezy:' 1 
11.00 - „R2 
a placu zaba 

r 19 przy 
ego); o god 
w piwnicy" 
amatorskich 
n"; 4 lutego 
.Choinka dlc 
m Rynku); 
11.00 - „Pe 
awa prze bier; 

,v nku ). 

d Lomży -
tkanie Twórcó' 
y1\ski oddział 
a Archeolog 

ycznego - na 
rocznicy pow 

ację ci, k tór: 
i Nowego Ro' 
•jaciołom duż 

• wskazuje bow 
staje się tow 

opiniom niek 
h posłów, nie 
drowie mora 
e zagrożenie n 
wyglądają pe 
ych w Lomż) 
a~tale bieżąc1 
n~e będzie p 
eli powiem, ż, 
r~zo niewska: 
p1e1:zne. Jeże 
a zdrowiu, te 
1.ą, najlepiej 

.aJącą Życiu . r 
b ~yć może j 
eniędzy, aczk 
Pewne. Prze• 

nacznie gorsz 
dyczną i zali 
i•e . d 

IUe omagi 
ka I.at, kiedy 1 ogi. 

dzki Szpital 
i•szedł w now: 



dów fi 
lała Pro 
~Pil'yny · 
i. wkrót~ 
c wszyst' 
:ne, dok 
(BZelina, 
)Statnieg( 
p1·oc. ba 
ię gospo 

enu - 1t 
chorego 

50 tys.; ' 
:ciel - 20 
iekę 100 
iO tys.;! 
oddział-

. rez organizowa-1mP · f „ 

d 
. · w okresie ern z1ec1 , 

. k Dom hultury -
eJS 1• k Twórczych w 
qoWIS 

dszkolu nr 19 (ul. 
~:kiego) do 8 lu tego 

h 11.00-18.00 odby-
ac . . pra 
będą zajęcia w -
astycznej, .• w ~o~z. 

OO spotkania Dz1ec1ę­
bu Filmowe?o • 4, 5 

w godz. 13-00-16.00 
. warsztaty teatralne 
1ę " 
w teatr · . 
nie „Millennun" w 
rii z filmem do l l~1tkeg.o 
12.00 bę?~ proJe ·cJ,e 
dzieci „Lihow~ ~ula ,l 
Krótkiego sp1ęc1a II 

'6 lutego o godz. 12.00 
zwycięzca."' o 14.00 -
• od 7 do 11 lutego 

z.oo - „Przeklęt:y zły 
l4.00 - „Kosmiczne 

wartku do niedziel! 
iny 20.00 odbyw~c 
w kinie dyskoteki. 

alerii „Pod Arka­
soboty i niedziele w 

.oo-n.oo :;potkania z 

~edszkolu nr 4 (AJ. 
) odbywać się ~ęd~ 
ca i zabawy dla dz1ec1. 
y i czwartki o godz. 
tkania poetycko-mil-

a młodzieży. 
imprezy: 1 lutego 
11.00 - „Rzeźby ze 
a placu zabaw Przed­

r 19 przy ul. I\f a.­
ego); o godz. 16.00 
w piwnicy" (koncc·rt 
amatorskich w kinie 
n" ; 4 lutego o godz. 
„Choinka dla dzieci'' 
'111 Rynku); 8 lutego 
11.00 - „Pożegnanie 
awa przebierańców 11 a. 
ynku ). 

d Lomży - na n owo­
tkanie Twórców Kultu1·y. 
y1\ski oddział Polskiego 

a Archeologicznego i 
ycznego - na spotkanie 

rocznicy powstan ia od-

Shibas - na wystaw <; 
e1\ Mienia S e curex '92 w 

r~cję ci, którzy z oka-
1. N?wego Roku życzyli 
'Jac1ołom dużo zdrowia. 
wskazuje bowiem na to, 
staje się towarem d efi-

opiniom niektórych na­
h posłów, nie chodzi tu 
drowie moralne, ale o 
e zagrożenie narodu. 
wyglądają perspektywy 
ych w Łomży w pierw­
ar.tale bieżącego roku? 
n~e będzie propagandy 
eli powiem, Że chorowa­
rc~zo niewskazane, a na­
pieczne. J eżeli już ktoś 
a zdrowiu, to zaleca się 
łą n ·1 .. b • , • ai epieJ ezposred-
~ącą .życi~. Na leczenie 

!>Yc moze jeszcze wy­
eniędzy, aczkolwiek nie 
Pewne. Przewlekle cho­
nacznie gorsze szanse na 
dyczną i zaleca się by 
ve · d ' ka nie ~magania, najle-

1.at, kiedy gospodarka 
ogi. 
dzki S · zp1tal Zespolony 
vszedł w nowy rok z dłu-

JERZEGO BRZEZIŃ-
wojewody łom-SKIEGO, 

żyńskiego. 
Na ostatnim spo-

tkaniu z premierem Ja­
nem Olszewskim, szef 
URM-u, Wojciech Włodar­
czyk, skrytykował nieudol­
ność wojewodów, zapowie­
dział kontrolę administracji 
i jej gruntowną reorgani­
zację. Jakich ruchów spo­
dziewa się Pan ze strony 
rządu? 

- Istotnie, minister Włodar­
czyk powiedział, że pod adre­
sem 5-6 wojewodów są skargi. 
Niestety, nie zostały podane na­
zwiska tych urzędników. Uwa­
żam, że jedynym ośrodkiem do 
oceniania pracy wojewodów po­
winien być U rząd Ra.dy Mini­
strów. 

ijodczas tego spotkania do­
wiedzieliśmy się , że premier 
Olszewski liczy na naszą uczci­
wość, loj alność i fachowość. We­
dług nich będzie oceniana nasza 
praca. Jeśli byłoby brane pod 
uwagę kryterium partyjne, to 
jako bezpartyjny jestem w do­
brej sytuacji. Mogę rozmawiać 
z każdą z partii. 

Nie znam szczegółów ewentu­
al11ej reorganizacji administracji 
rządowej. Premier zapowiedział, 
że do końca lu tego zostanie 
przygotowany projekt zmian or­
ga11 izacyjnych w urzędach cen­
tralnych, zaś do końca maja 

terenowych. Rząd pracuje 
również nad koncepcją powo­
łania Ministerstwa Administra­
cji Publicznej, które przejęłoby 
część kompetencji Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych. Równo­
cześnie prowadzone są przy­
gotowania do powołania Mi­
nisterstwa Skarbu. Skupiłoby 
ono obecne ministerstwa: prze­
my, lu , finansów, przekształ­
cei1 wł asnościowych oraz gospo­
darki przestrzennej i budownic­
twa. Wracamy więc do struk­
t11 ry władz II Rzeczypospoli­
tej. 

Jak P a n ocenia zapo­
wiedź brania pod uwagę 
kryte rium partyjnego przy 
obsadzie stanowisk wo.i''wo­
dów? 

gami wielkości 1 miliarda z.łotych . 
Na pierwszy kwartał bieżącego 
roku otrzyma środki, które przy 
wydatkach j edynie na rzeczy p od­
stawowe i całkowicie niezbędne, 
zmuszą do dalszego zadłużenia się 
w tempie 600 milionów zł mie­
sięcznie. 

Ta kalkulacja nie uw7.gli:dnia 

- Zarówno premier Olszew­
ski, jak i minister Włodarczy.k 
zapewniają, że stanowiska poli­
tyczne kończą się na dyrektorze 
depąrtamentu. Tak więc woje­
woda nie powinien być trakto­
wany jako osoba pełniąca funk­
cję polityczną. W wywiad zie 
dla „Rzeczypospolitej", mini­
ster Włodarczyk stwierdził, że 
przy wyborze kandydata na sta­
nowisko wojewody będą brane 
pod uwagę opinie partii i związ­
ków zawodowych, działających 
w województwie oraz ocena 
Sejmiku Samorządowego. Osta­
teczne zdanie należy do pre­
miera. To on dobiera sobie ka.­
drę współpracowników. Sądzę, 
że najbardziej cenioną zaletą 
jest umiejętność przedkładania 
interesów pa1istwa ponad wszy­
stko. 

WojciecI:i Włodarczyk 
stwierdził, ze wojewodo­
wie powinni przeciwdziałać 
skutkom recesji , bo mają 
do tego odpowiednie in­
strumenty. Co Pan n10że 
zrobić? Czy nie j est ogra­
niczenie111 zakaz nawiązy­
wania kontaktów zagranicz­
nych bez wiedzy rządu? 

- Byliśmy zaskoczeni wypo­
wiedzią ministra. Kim bowiem 
jest wojewoda? Organem za­
łożycielskim masy upadłościo­
wej . Przeprowadzana w na­
szym województwie prywatyza­
cja sprowadza się do zar7 ą­
dzania upadającymi i likwido­
wauymi przedsiębiorstwami. N a 
doda.tek nie ma jasnych kryte­
riów wyceny majątku przedsię­
biorstw, co stawia wojewodów 
w dwuznacznej sytuacji. Ni <' 
czuję się biznesmenem, choć 
chcę uczestniczyć w życiu gos­
podarczym województwa. 

Zastrzeżenie o powiadamia­
niu rządu o kontakt.ach zagra­
nicznych nie odebrałem jako 
ograniczenia moich kom peten­
cji. Ma ono charakter proce­
duralny. Intencją rządu by ło 
uniknięcie dublowania się u mów 
międzynarodowych na szczeblu 
państwowym i wojewódzkim. 
Zresztą, lojalny u rzędnik po­
winien zawiadamiać rząd o na­
wiązaniu stosunków. 

mawet gasić światła, bo wyłączą 
wcześniej. No, przedtem trzeba bę­
dzie powynosić obłożnie ch orych 
i rozlokować ich gdzieś. Może w 
parku, jeśli wiosna będzie ciepła i 
zechce nadejść odpowiednio wcze­
śnie, ewentualnie na c1nentarz, aby 
po gospodarsku obniżyć koszty 
pogrzebów. 

• 
KOCHANE ZDROWKO 

j ednak dokonanej już podwyżki 
cen energii, inflacji oraz faktu, iż 
w p ewnym momencie dług zacznie 
rosnąć lawinowo ze względu na na­
rastające odsetki. W efekcie służba 
zdrowia stanie się niewypłacalana, 
co spowoduje wstrzymanie kredy­
towania, w następstwie wszelkich 
dostaw do jej placówek. 

Pracownicy, w niegdyś białych, 
teraz szarych i porwanych kitlach 
(brak pieniędzy na pranie i ce­
rowanie), będą mogli spokojnie 

· zamknąć interes i rozejść się do 
domów. Ostatni nie będzie musiał 

Perspektywa taka może prze­
razić co najwyżej a teistów, a lbo­
wiem dla wierzących koniec Żywota 
j est w zasadzie faktem radosnym, 
początkiem wiecznego, radosnego 
bytowania. Dlatego też społeczeń­
stwo nie j est zbytnio zaniepo­
kojone, a j ego przedstawiciele w 
Sejmie wydają się bezradni wobec 
tych i innych problemów. 

A co na to lekarze? Ano, nic. 
s~ oni bowiem po to, aby le­
czyć , a nie rozwiązywać zagadki 
ekonomiczne. Wsze lkie propo­
zycje, mające na celu nie 

DYZUR ZUS I 
W czasie kolejnego dy­

żuru pracowników ZUS 
z Oddziału w Zan1bro­
wie 1 Inspektoratu w 
Lomży szczegółowych in­
formacji naszym Czytel­
nikom udzie lali: Alicja 
Białobłocka, J e rzy Biało­
błocki, Lucyna Dziemie ­
szkiewicz, Elżbieta Gaw­
rońska, Sławomir Muraw­
ski i Hanna Zielińska. W 
r edak cji osobiście zjawiło 
się około 70 emerytów i 
r e ncistów i prawie tyle 
samo zasięgnęło porad te­
l e fonicznych. 
Większość przyszła z 

decyzją rewaloryzacyjną 
i oczekiwała wyjaśnienia 
zasad naliczania. Wszy­
scy narze kali na zbyt ni­
s kie świadczenia, a w 
szczególności ci, którym 
od stycznia jeszcze je ob-
111zouo. Choć zdenerwo­
wani, wychodzili ze ·świa­
domością, że nie zostali 
oszukani, a świadczenie 
naliczone jest poprawnie. 

Pytano o zasady za­
wieszenia wypłaty eme­
rytur i rent w związku z 
obowiązujący1ui od stycz­
nia nowymi zasadami 
naliczania podatku do­
chodowego. Nie powo­
dują zmniejszenia wyso­
kości pobieranych świad­
czeń zarobki do 1 mln 256 
tys . zł miesięcznie. Nato­
miast osiąganie dochodu 
wyższego niż 2 512 tys. 
zł powoduje całkowite za­
wieszenie wypłaty r e nty 
lub e m erytury. 

W przypadku emerytur 
wcześniejszych o symbo­
lach Ew 90, Ewk oraz 
C'm e rytur i rent przyzna­
nych w drodze wyjątku, 
nie można osiągnąć żad­
n ego dochodu. Zasady te 
obowiązują w I kwartale 
br. 

tyle zapobieżenie, co odwle-
' czenie w czasie katastr ofy, ta­
kie jak ograniczenie przyjęć 
do szpitali, ordynowanie naj­
tańszych le ków, zaprzestanie 
leczenia przewlekłych chorób, 
zmniejszenie ilości zbiegów i 
operacji, itp. są niezgodne z 
etyką lekarską, z obowiązkiem 
le kflrza spieszenia z pomocą 
wszystkim chorym. 

WIESLAW 
WENDERLICH 

A jak ten, realnie istniejący pro­
blem, widzą naczelne władze Izb 
Lekarskich? „Na dole" nic na ten 
temat nie wiadomo. Można przy­
puszczać, iż wysokiej klasy specja­
liści od etyki, pochłonięci są bez 
reszty sprawom życia poczętego i 
nie mają czasu na zajęcie się przy­
ziemnym problemem życia już w 
pełni dojrzałego, które czasem, na 
skutek braku niezbędnej pomocy, 
może zgasnąć. Każdy zresztą wie, 
że przyjenmiej j est poczynać nowe 
Życie (dawniej zwano to spółkowa­
niem), aniżeli troszczyć się o starch 
d ziadków i obmierzłe staruchy. Daj 
Boże Zdrowie! 
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N apisała do „Kontak­
tów" Elżbieta, uczen­
nica szkoły średniej: 

„Boję się. Człowiek za­
czyna wyzyskiwać drugiego 
człowieka. Ich serca stają 

się twarde jak pieniądze. 

Bogaci pogardzają bied­

nymi. Jeden drugiem.u nie 
~hce pomóc. Już tak jest. 
Na przykład w mojej ro­
dzinie." 

Elżbieta boi się biedy. 
Wielu ludzi już jej do­
znało. Doświadczyli jednak 
nie tylko poniżenia i upo­
korzeń, ale i życzliwości, 

dobroci. 
Niedawno. zupełnie przy­

padkowo. jeden z dziennika­
rzy trafił do samotnej matki 
pięciorga dzieci: najmłod­

sze 16 miesięcy. najs tarsze 
14 lat. Wś1·ód nieh jedno 
po operacji nowoŁworu. Oj­
ciec tej rodziny popełnił 

samobójstwo, pozostawiając 

ich bez ~rodkćw do życia. 

Dzieci (zgodnie z przepi­
sami), uie otrzym.ały po 
nim ani grosza renty (zbyt 
krótko pracował). Kobieta 

mieszk<t w stary1n, wilgot­
nym pokoju z kuclmią. Jest 

na urlopie macierzy11skim 
i na utrzymanie (w tym 

troje dzieci w wieku szkol­
nym) ma średnio niewiele 

pouad 200 tys. na oso­
bę. 

Na nasz sygnał zgło­

siło się TPD, PCK, zgło­

siła się Hanna Czajkowska, 
zastępca dyrektora Woje­
wódzkiego Zespołu Pomocy 
Społecznej. Żywy, natych­

miastowy odzew ludzi do 
tego powołanych. I to cie­
szyło . Bo jakże często na­
wet ktoś wskazany palcem 

udaje. że j ego to nie do­
tyczy. Pracownicy Pomocy 

Społeeznej poszli sprawdzić 
naszą informację. Wszystko 
się zgadzało. (._A zaglą­

dają nawe t do lodówki", 
stwierdziła Hanna Czajkow­
s,ka) . Ale oto w lodówce 
matki pięciorga dzieci zo­

baczy li.. . kawałek masła, a 
nie margaryL.ę. N a tale­

rzyku zaś leżała połówka 

cytryny. Konkluzj~ pani dy­

rektor: „ Nie j est j eszcze tak 
źle''. 

Bo masło i cytryna wciąż 

jeszcze są wyznacznikami 
luksusu. jak za kartkowych 
czasów. 

Nie zauważono nato­
miast, że ta młoda kobieta 

jest wyniszczona groźną 

chorobą, a raczej choro­

bami. Że odrobina masła 
na kawałku starego (nie 

wolno świeżego) chleba, to 
jej podstawowe pożywienie. 

A cytryna ... 

~KONTA.KW 

Jednego 
serca ... 

J 
eżeli masło i cytryna 

są świadectwem dobro­
bytu, to o czym tu mó­

wić! Choć nasuwa się refle­
ksja: a jeżeli matka, odma­
w18Jąc sobie kupna bu­
tów czy ciepłej kurtki, ku­
powałaby dzieciom warto­

ściowe pożywienie i pracow­
nik pomocy społecznej za­

uważyłby kawałek kiełbasy 

zamiast kaszanki - byłby 

dowód, że nie zasługuje na 
wsparcie? 

Gdzie przebiega granica 
rzeczowego rozeznania, a 
bezdusznej i upokarzającej 

inwigilacji ludzkiej biedy? 
I dlaczego w „ tym śledz­

twie" umykają sprawy naj­

bardziej istotne? 
A może trzeba przyznać 

pani Barbarze C. jakiś do­
datek specf alny, by mo­
gła się leczyć, odpowied­

nio odżywiać i jak najdłu­

żej służyć swoim dzieciom? 
Stosując kryteria Pomocy 

Społecznej byłoby to tań­

sze, niż opieka państwa nad 
pięciorgiem małych obywa­
teli, aż do chwili ich usamo­

dzielnienia ... 
Kobieta od „masła 

cytryny" nie prosiła o 
dodatkową pomoc. Sko11-

czy la kurs maszynopisania 
i gdyby tylko miała ma­

szynę.„ I oto TPD zao-

ferowało jej wypożyczenie 

swojej. Będzie mogła prze­
pisywać prace dyplomowe i 
inne zlecenia. 
Odezwały się też osoby 

prywatne i publiczne. Chcą 
pomóc. Właściciel taksówki 
bagażowej („Proszę nie wy­

mieniać mojego nazwiska") 
chciałby pomóc; otrzymali­
śmy także pismo z Biura 
Poselskiego z kwotą 300 

tys. zł (administracyjny ry­
czałt posła) oraz 100 tys. 

od pracowników Biura. Po­
seł także zastrzegł sobie 
anonimowość. Ale ponie­
waż jest osobą publiczną, 

pozwalamy sobie publicznie 
podziękować posłowi Tade­
uszowi Lasockiemu. Także 
„niezwykły Darczyńca", o 
którym pisaliśmy w „Kon­

taktach" z 12 stycznia br. 
włączył się nie tylko mate­
rialnie. 

- Jacy ludzie są dobrzy -

pani Barbara C. nie mogła 
się oprzeć wzruszeniu. 

O 
trzymaliśmy kolejny 
list. Nie można go 
obojętnie odłożyć na 

półkę. Wierzymy, że nasi 
Czytelnicy ponownie nie za­

wiodą w odruchu serca i 
pomocy. Tym razem po­

trzebna jest praca. 
„Uzbroiwszy się w 

odwagę, postanowiłam na-

pisać. Wstydzę si 
M 

ę, 

am 62 lata ( 
na emeryturze 
zł). Mam chore 

· t d go renc1s ę rugiej 
jego dziecko chor e1 
tenowe, po opera, 

ł . c~ 
ze z ozonym ubyt~ 
dzykomorowym, D· 
wychowuję od 5 

życia, tj. od 1980 r 
• o 

m1 trudno związac 

z końcem. Po prze 
niu 25 lat w han 
lat na rencie inw 
dożyłam takich cz 

Nie o nmiejednał 
Mam z pierwsz . . ' zenstwa trzech s 

den z nich (ma żoni 
ine Medina i dwie 
wieku szkolnym), uJ 

kiemu wypadkowi. 
dowe1nu. Opatrzno' 
sprawi la, że po kl 
siącach poskładali 

zszywali. Żyje. Żeby 
postanowił założyć 

nię artykułów spoży 

Pomysł nie wyp 

pujących brak. Na 
z lego towar, który 
ładował do samo 
poszedł jeść śniad 

stał skradziony. 
ubezpieczony. Syn 

się, nie ma nadziei 
ście z tej sytuacji. 
się psychicznie. L 
perswadowaliśmy m 

tylko on ma kłopoti 
się wieszać. 

Dali mu termin 
stycznia. Musi oo 
milionów. Czytając 

takty" pomyślałam. 

piszę, że może kt~ 

mądry pomoże, 

dzi na dobrą drog 
zaangażuje go na 

warunkach. Sama 11 

łam trzech synów1 
bardzo ciężko. D 
bie radzi , chociaż 

też nie mają stałego 

Nie mogę mu poru 

sam w tak trudnej 
cji. Ma samochód. 
się na przykład, 

patrzeniowca. Od 
re1nontuje ten sam 
zawodu kierowca). 

Białystok". 

J
est to pierwszy! 
list: prośba nie 
rialną pomoc, a 

Matka (sama w tru 

tuacji z chorym dz' 
dla siebie o nic ' 
Chce ratować sy 
go zatrudni? Kto 
odzyskać nadzieję 
prawę losu, poda 
cłę.żkiej sytuacji? VI 

osoby, które posia, 

kie możliwości, Ili 

serce. (an) 
Rys. HENRYK C 
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Cl 
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Starszego od 
38-letniego 
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y na dalekim 
sobie powiedz 

(Piotr po . 
zwodzie"), ZE 

odróże, że L1 
0 Warszawy„. 
też (każde d1 
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los mnie n 

ąl - mówi - c: 

otrem przyrz• 
potkania. Dot 
. Daria jakby 
ciągle w ty1 
i spodniach, 

·o o jednym: 
położyć si~ n< 

ie, skulić po< 

o 
, dziecko wi 
voich rodzicÓ" 
ia drugi plan. 

Katarzyna. : 
n, a gdy !'koń 
było już w 

jest opóźnia 
'debilowate. Oj 
zebywał w do 
być syn) d1 
go też Daria 

ej dopiero a· 

Iem ciągłego 
yl związek ; 

Wreszcie post 
awę: „Wiesz, 
powiedział < 
~e się kocha 

a rady. Ter 
Nic i nikt 1 

miała wted 
dsza siostra ' 

do szkoły 
czyla się harc 
tka całą sw; 
rzelała na I• 
ia1 gdy Da1 

ly, powiedzi; 
pójdziesz do 
apytała. Nigc 
hociaż wiedz 
· Miała ter 
sz i zastani€ 

esz?!" 
dojadła obia 
iążki i zesz 
r i poszła. W 
a trzecią cć 
bietą, bała 
mie? Bała s 
la mała, b. 
otem zupełn 
nawet poje 

t", ale dokąc 
Pamięta: l 

Y dzień, pe 
._Zbuntowan 
iększe kału: 
dna. J eżeli 
aką, to znacz 
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o 
ław domu wcza-

racowa . d. 
rnowiła ją: „Przy Je z, 

na asz kogoś". N o i po-
zn . b. 

Zego od s1e ie o 
Stars . 

38-letniego P10t~a. ~ 
' kie' telewizji. Byli JUZ 
5 J dalekim spacerze: y na . . . 

bie powiedz1ec, ze są 
so(Piotr po „koszma~-

dzl. e") że kochają 
z WO ' • • 

d oże że Lomza lezy 
or ' Ob . . Warszawy. „ o Je za-
ot · (każde dla siebie) . ez . 

irn nie wystarczają. 
ery b . k 
przebywać z so ą Ja · 

J~ Daria otrzymała ten 

1. ł 
towana, wyjecha a. 

los mnie nawet tam 
ąl _ mowi - czym zawi-

otrern przyrzekli sobie 
potkania. Dotąd się nie 
. Daria jakby zszarzała, 
ciągle w tym . samym 
i spodniach, i marzy 

.0 0 jednym: wyłączyć 
położyć si~ na własny~ 
ie, skulić pod kołdrą l 

o 
dziecko wielkiej mi­

~oich rodziców, szybko 
1a drugi plan, gdy uro­

Katarzyna. Mała rosła 
n, a gdy skończyła trzy 
było już wątpliwości: 

jest opóźnione w roz­
ebilowate. Ojciec coraz 
zebywał w domu. Córka 
być syn) drażniła go, 
go leż Daria i Żona. , 

·ej dopiero okazało się , 
Iem ciągłego zdenerwo­
ył związek z inną ko­

JNre zcie postawił jasno 
awę: „Wiesz, co to mi­
powiedział do żony -
~ e się kochaliśmy. N a 
na rady. Teraz kocham 
Nic i nikt nie jest w 
nie zatrzymać. Odcho­

ego ukochana była w 

miał a wtedy 9 lat, a 
dsza siostra 7 i zaczęła 

do szkoły specjalnej . 
czyła się bardzo dobrze, 
tka całą swą miłość i 
rzelała na Kasię. Pew­
ia, gdy Daria wróciła 

ły, powiedziała: „Zjedz 
pójdziesz do ojca". „Po 
pytała. Nigdy t am nie 
hociaż wiedziała, gdzie 

Miała teraz 10 lat. 
sz i zostaniesz u niego. 

esz?!" 
dojadła obiadu. Spako­
i~żki i zeszyty, wzięła 
r 1 poszła. Wiedziała że 

' a. t.rzecią córkę z jakąś 
. bi: tą, bała się jej; jak 
mie? Bała się też ojca. 
•ła mała , był dla niej 
otem zupełnie obojętny. 
nawet pojechać gdzieś 

t", ale dokąd? 
Pan_ii~ta: był chłodny 

Y dzien, pełen błota i 
·.Zbuntowana wchodziła 
iększe kałuże. Chciała 
dna. Jeżeli ojciec przy­
aką, to znaczy, że jeszcze 

ANNA CISOŃ 

Stanęła w drzwiach . Otwo­
rzyła TA kobieta, zawołała 
męża. „Zobacz, kto przyszedł". 
Oboje stanęli nad nią w przed­
pokoju, nie prosząc do wnętrza. 
„Czy coś się stało?" , zapytał ją 
ojciec. Daria milczała. „J aka je­
steś brudna! Cała ochlapana!" , 
biadoliła jego żona. „No, mów 
wreszcie!" ojciec się denerwo­
wał. 

Daria zawróciła do drzwi . 
Już wiedziała. Nie kocha jej. 
Chwycił ją za ramię, potrzą­
snął. „Zadałem ci pytanie?!" 
Wtedy powiedziała: „Mam tu 
zostać". „Co? · Mama cię przy­
słała?" „Tak" . 

Stała tak między mmi, 
drobna, z wypchanym torni­
strem i chęcią ucieczki . Po 
chwili ciszy ojciec zadecydo­
wał : „Tutaj nie możesz zostać. 
Sama rozumiesz. Małe mieszka­
nie, dziecko, wkrótce urodzi się 
drugie. Idź do babci" . 

Odesłał ją do swojej matki . I 
Daria poszła. 

Babka wnuczkę przyjęła. Zro­
biła to bardziej dla syna, niż 

dla niej. Kombatantka, żołnierz 
AK, całe życie o coś walczyła. 
Teraz schorowana, całą ener­
gię poświęciła Darii. Wychowy­
wałają w wojskowej dyscyplinie . 
Pedantycznie i punktualnie ze 
wszystkim. 

Babce trudno było dogo­
dzić. Ile się napłakała przy 
czyszczeniu butów, myciu garn­
ków, czy sprzątaniu. Babka była 
despotyczna, nie znosiła sprze­
ciwu. Po maturze (zdanej na 
piątkę), wysłała ją do szkoły 
pomaturalnej. Musi szybko zdo­
być zawód. I żadnych chłop-

ców, żadnych koleżanek. N au ka, 
nauka! 

Matka jej nie odwiedzała. 
Babka pilnowała j ednak, by 

Daria sama dwa razy w roku 
szła złożyć jej życzenia: na 
imieniny i przed Wigilią. Szła 
zbuntowana, z nienawiścią w 
sercu. O imieninach Darii nigdy 
nie pamiętała, nigdy nie dała jej 
żadnego prezentu na Gwiazdkę. 
A ojciec? Zajęty był tylko swoją 
nową rodziną. 

Zaczęła pracować. Do domu 
nie mogła nikogo zaprosić („To 
jest moje mieszkanie", przypo­
minała jej babka). Na dyskoteki 
nie pozwalała chodzić ( „Masz 
być w domu wieczorami, j a się 
zawsze na noc gorzej czuję" ) . 
Daria skończyła 20 la t a potem 
30. Jej życie było szare: praca, 
dom, babka, praca, dom. Zako­
chała się w ojcu jednego z pod­
opiecznych; nigdy nie ośmieliła 
się do niego nawet uśmiechnąć. 

Coraz częściej zasypiała z 
myślą: „Po co się urodziłam". 
Urlopy spędzała z babką w 
domu, bo przecież nie mogła jej 
zostawić samej . Miała 87 la t . 

<? 
Czy chciała tego? Może sama 

przed sobą bała się przyznać . 

Pewnej nocy babka ją obu­
dziła. „Jutro rano Uillrę", oznaj­
miła. Powiedziała, gdzie są rze­
czy do trumny, gdzie pieniądze . 
Powiedziała też, że mieszkanie 
jest przepisane na nią i wszy­
stko jest jej , Darusi „bo dobre 
z ciebie dziecko" (pierwszy raz 
tak zwróciła się do niej ) . Kazała 
sobie przyrzec, że nie będziP się 
zadawała z byle kim, że d :.. n a 
mszę po jej śmierci i przeb, ~v 
matce. Tego ostatniego Do: ;, 

przyrzec JeJ nie mogła. Ale ni~ 
chciała drażnić staruszki na łożu 
śmierci i powiedziała w myślach 
„nie" , a głośno „przyrzekam". 

- To chyba nie było krzywo­
przysięstwo? - zastanawia się 
t eraz. - A może za to jestem 
t ak karana? 

Rano ba bka zmarła. 
c::> 

Daria mówi: - Jakbym się 
nowo urodziła. Nikt mnie nie 
sprawdzał, nikt nie rozkazywał, 
nikomu nie musiałam usługi­
wać . Co za radość! 

Zamówiła nie j edną, a trzy 
rnsze: na grobie babki posta­
wi ła pomnik. Za resztę pie­
niędzy zmieniła meble, kupiła 
kolorowy telewizor. Zaczęła za­
praszać koleżanki. 

- Wolna. Cudownie wolna! -
wspomina tamten okres. 

Zaczęła się kolorowo i mod­
nie ubierać, poszł a do fryzjera 
i „myszowaty" kolor włosów 
zmieniła na złoto-brązowy. Zna­
j ome małżeństwo zabrało ją na 
d ancing do „Poloneza" . Tań­
czyła, ale „nikogo nie poznałam 
bliżej , to był dopiero począ­

t ek" , śmieje się. Zawsze trochę 
zalękniona, nieśmiała, stała się 
pewną swojej wartości kobietą. 
I po raz pierwszy nie poszła 
złożyć matce życzeń imieni no­
wych , po raz pierwszy też nie 
złożyła jej życzeń świątecznych. 

- Teraz mogłam ją już j awnie 
nienawidzić - mówi z mocą. 

Bo ta nienawiśr z wiekiem 
wcale w niej nie malała (spotę­
gm~ała się jeszcze, gdy pewnego 
dnia matka przyszła na jej imie­
niny i przynio. ia... tabliczkę 

czekolady). 

Czy nigdy się od niej nie 
wyzwoli? Gd} była z Pio­
trem w górach, przysłano te­
legram: „Przyjeżdżaj, ma.tka 
ciężko chora„. „Co mnie to ob­
chodzi", pomyślała w pierwszej 
chwili. A potem spakowała się, 

z nów przytłoczona rozkazem i 
pojechał a. Mat ka leżała po wy­
lewie, częściowo sparaliżowana, 
nie mogła być dłi:żej w szpitalu. 
Siostla nie była w stanie się nią 
opiekować. 

Odtąd „Dareczka" (matka 
odzyskała mowę i tak do niej te­
raz mówi) codziennie po pracy 
biegnie TAI\1, gotuje, sprząta, 
podkla<la matce pieluchy, myje 
j ą, śpi przyJtiej w nocy, opiekuje 
się też siostrą i rano biegnie do 
pracy. I t.ak codziennie. Czasami 
b untuje się i w sobotę wieczo­
rem idzie na noc do s wego 
łóżka, do SWEGO MIESZKA­
NIA, szczęśliwa, że może być 
sama . Ale wtedy dzwoni telefon 
(matka ma telefon): „Dareczko, 
t a k mi sm ut no, przyjdź", płacze 
do słuch awki . 

Da ria wyłącza telefon. 
A na d rugi dzień znowu idzie 

tam. 
- Rozumiesz, z obowiązku 

idę . 
A w środku nocy płacze z 

bezsiły i ze złości, i nie cieszy 
jej nowy d ywan , k tóry sobie 
kupił a, ani śliczne futerko . 

A Piotr się nie odzywa. 
Rys . Stanisław Kędzi elawski 
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Tsunami 
Pomyśl o noc y, wyobrai so­

bie absolutną czer1i, wyciszy się 
- powtarza Mirosław Pawliński. 

Zaciśnięte oczy, kciuk dotyka 
kciuka, palce sk1·zyżowane, głowa 
pochylona. Lagodna muzyka Da­
lekiego W schodu. 

Kilka minut później - zmiana. 
Ostre kome ndy, wydawane po ja­
pońsku, precyzja ruchów, krzyk. 
Po kilkudziesięciu minutach pot, 
zmęczenie, urywane oddechy. 

Tak ćwiczą od pół roku . 
Grupa młodych ludzi (od dzie­
sięciu do trzydziestu kilku lat) 
spotyka się dwa, trzy 1·azy w 
tygodniu na zajęciach ka1·ate­
-do-tsunami. Intensywnie ćwiczą 
d wie godziny, pl'Zychodzą na 

,..dodatkowe zajęcia w niedziele. 
Mimo ogro1nnego wysiłku, nie 
r~zygnują. Pl'Zeszli już prze z 
pierwszy egzamin karate ki. Te­
raz - doskonalą się. 

Karate-do-tsunarni, to 
sztuka obrony i życia. Nie ogra­
niczamy się do j edn ego stylu 
walki , czerpiemy z wie lu szkół 

- tłumaczy instrukto1· Mil'osław 
Pawli1iski. - Zrezygnowaliśmy z 
rywalizacji s portowej , nie 01·­
ganizujemy zawodów. Proponu­
j emy za to naukę m edytowania 
i poszerzania swoj ej wiedzy. W 
zajęciach wprowadzamy filozofię 
zen. 

Tsunami po japo1isku ozna­
cza .,wielką falę, która zalewa 
wybrzeże morskie". Ci, którzy 
szkolą się według tego stylu 
„utrzymują się na jej grzbiecie, 
zwyciężają ti·udności". 

W od1·óżnieniu od inuych 
szkół ka1·ate, nie ina tu kult.n 
mistrza, prowadzącego zajęcia. 

Instruktor nie na1·zuca s wo­
jej osobowości, j est j ednym z 
ćwiczących. Mirosław Pawli1iski 
wydaje spokojnym głosem ko­
mendy, część ćwiczeń prowadzą 
sami uczniowie. Po pół roku 
ti·eningów widzą u siebie już 
korzyści z tej ciężkiej p1·acy. 

- Ćwiczenia pomagają mi w 
nauce. Uczę się koncenti·acji, 
dokładności - mówi Ewe liua z 
„ podstawówki" . 
. - Robimy to nie dla sportu, 

tylko dla własnej satysfa k cji. 
Rywalizacja wprowadza wewnę­
trzne opory, coś może się nie 
udać, można w s ie bie zwąt.pić 

- tłumaczy Krzysztof z Zespołu 
Szkół M ech a nicznych. 

Tl.-eningi są wyczerpujące. Ra­
zem z nimi zaczynało 30 osób. 
które nie wytrzymały dyscypliny 
i tempa. 

Instrukto r twierdzi , że 1·0-
dzice. którzy początkowo nie­
chętnie godzą się na tak iu­
t e nsywue ćwiczenia dzieci , zmie­
niają zdanie, gdy obserwują tre­
nujące pociechy. 

- Moja mama bai·dzo się d <'­
nerwowała i stała pod di·zwiami, 
kiedy zdawałam egzamin. Po­
tem cieszy ła się raze1n ze 1n11<\ 
- dodaje Ewe lina, k tóra tre nuje 
1·aze m z 1nłodszy1n b1·atem. 

Na kolejnych sprawdzianach 
muszą wykazać się nie tylko 
dob1·ze opanowanymi zasadami 
walki, ale i wiedzą o D!ille kim 
Wschodzie, podstawową znajo­
mością języka japo1is kiego i 1·e -. 
gułami pierwszej pomocy lekar­
skiej. 

- Nasze zajęcia, oprócz dosko­
nalenia kondycji fizycznej (wszy­
scy mają dob1·e stopnie z wf­
-u) , dają też możliwość poznania 
metod samoob1·ony. Osoby pa­
lące rzucają papierosy, bo nie 
wytrzymują kondycyjnie. Inten­
sywny ti·ening uczy szacunku 
do p1·acy i samodyscypliny -
twierdzi Pawłi1iski. 

Dwie grupy (zaawansowana i 
początkująca) ćwiczą w łomży1i­
skiej szkole m· 10 dzięki up1·zej­
mości dyr. Hanny Gałązki , która 
t anio udostępniła im salę gim­
nastyczną . 

~ KONTAłOY 

I NIEZASTĄPIENI 
Czy rozsypująca się drewniana, 

c iasna, wiejska szkoła może czymś 
zaimponować? Okazuje się, że nie­
jednym. W Białych Szczepanowi­
cach (gm. Bogu~y), mimo ciężkich 
czasów, nauczycieli i uczniów obo­
wiązuje niepisana zasada: pesy­
mizm udziela się łatwo; optymizm 
- także. Tutaj szkoła jest prawdzi­
wym ośrodkiem, jednoczącym całe 
środowisko. 

Teresa Kostro, dyrektora szkoły, 
pedagog z ponad 30-letnim do­
świadczeniem (wszystkie te lata 
przepracowała w Białych) uważa, 

że w wychowaniu najważniejsze 

j <'st wzajemne zrozumienie . Tylko 
w ten sposób można kształtować 
osobowość ucznia. Tę za adę wpa­
jała zawsze s woim podwładnym: 
tę zasadę nauczyciele przypomi­
nają także rodzicom. 

Wywiadówki nie są w Białych 

typowymi wywiadówka1ni z rodzi­
cami w ławkach i wychowawcą, 
rozdającym kartki z ocenami. Już 
w klasie „zerowej" rodzice zapra­
szani są na lekcj e. Mają wtedy 
pełny obraz postępów swoj ego 
dziecka w nauce, mogą oceruc 
j e na tle całej grupy. W starszych 
klasach, przed zako1i.czeniem se­
m est ru, u czniowie pise mnie sami 
oceniają się w różnych dziedzi­
nach : zachowania, wyników w na­
uce, pomysłowości , pracy społecz­

n ej w szkole itp. Wym ieniają na­
wet swoje wady, z k tórymi trudno 
im się uporać. To swoiste zwie­
rzenie się otrzymują na zebra­
niu rodzice. Reakcja bywa czasem 
1 ;i„ kak ująca. 

Podczas przerw nauczyciele zo­
stawiają dziermik w klasie. Nie 
zdanyło się, by zginął, by ucznio­
wie dopis,ywali stopnie lub wyry­
wali go sobie z rąk, aby zobaczyć 
swoje oceny. Znają j e, bo na lekcji 
nikt nie robi z tego tajemnicy. Zre­
sztą, nauczyciel wystawia stopień, 

zasięgnąwszy opinii klasy. 
W Białych praktykowany j est 

także zwyczaj anonimowych an­
kiet, dotyczących różnych dziedzin 
szkolnego życia, m.in. swojej klasy, 
m etod nauczania, zainte1'Csowań. 

Po zlikwid<;>.waniu z początkiem 
roku szkolnego zajęć pozalekcyj­
nych naucz~rciele starają się wspól­
nie z dziećmi jeszcze bardziej ua­
trakcyjnić szkol11e imprezy i tffo­
czyst ości. Więbzość z nich organi­
zowana jest od lat , ale za każdym 
razem zupełnie inaczej wygląda 

powitanie jesieni, <'ZY wspólny 
opłatek z kolędami i Mikołajem 

(Swięty, zależnie od warunków at­
mosferycznych, zjawia się prosto 
z nieba na sankach albo.„ na 
wrotkach ). Papierowe torebki. do 
których wdmuch uje si ę „wszystko, 
co złe, co nazbierało się w starym 
roku", a potem głośno strzela, by 
się t ego pozbyć, są już tradycją. 

Podobnie pierwsza poświąteczna 

sobota, kiedy w szkole odbywa 
się choinkowa zabawa. Drzwi stoją 
wtedy ot.worem d la wszystkich 
mieszkariców. Wśród gości nie bra­
kuje nigdy byłych U CZIU O W' a 
nawet dziadków. Ci już nieraz dali 
się namówić wnukom na wspólne 
„Herody''. Zresztą, o starszych 
mieszka1ica<'h zawsz" w szkol<-' się 

pamięta, choćby zap 
z okazji Dnia Babcr 
Wręczanie gościom lu~ 
z klasy własnoręcznie w, 

. k' . \ 
upomm ·ow Jest tu Prak 
od dawna. 1f 

Pamięta się także 0 s 
Ewa ma 10 lat. Nie 
indywidualne nauczani 

1 

przywożą ją do szkoły,~ 
m a ocho.tę .. Mogą być s 
Ewa czuje się bezpiecz , 

• !U• 
klasę odwiedza często , 

Mo.żna .h~ j :szcze PiSI.( 
rzanme, sw1ęc1e pieczo 
mnia ka, balu mistrzów 
wyprawach harcerzy, Se!" 

pularno-naukowych, ko 
szkolnej gazetce, Dzieci 
łych n.ie mają się czego 
Są uprzejme i zrl~·scYP· 
Nie należy do rzadko~ci 
Że nawet chłupcy /.. wł~ 
chwytają za szczotkę, by 
tać ciasny korytarzyk. 

Szkoła na wsi j P ·t Qi.­

Życia społecznego. W Bi~ 
uczycielc ~e ~ic~ą .swojeg 
Tylko tutaj dz1ec1 wiejskie 
samorealizować i nie wofo 
rać im t ej jedynej szan>1, 
się z tym także rodzi~e. 
niezwykle ofiarnie pracow 
budowie wspaniałego bud1 
wej szkoły. Przeprowadzb 
rozpoczęła. 

- Szkoła p owinna b,rćj 
powinna zaoferować dzi · 
więcej , niż podręcznikową 

- t wierdzi Teresa !\ostro. 
j est sens pracy nauczyciel 
ch owawcy. VVszystko, co 
udało, to zasługa moich 
cowników. 

Pani clyrekt or nie doda 
co mówią o niej miesz~ 
łych Szczepanowi<': są lu 
zastąpien i . 

Swawolny krok w szlachetny cel 

„Male szczęsc1e być szczę­
śliwym , duże szczęście dawać 
innym", to motto drugiego 
ju ż balu dobroczynuego, zor­
ganizowanego przez Spo r towy 
Klub Aktywnej R e h abilitacji 
.,SKAR''. 

B a l odbył się w h otelu 
„P olonez'j dzięki życzliwo­
ści i J1 0,iności firm: ,. Bog­
mai-,k'', „Esktdap"; .. H ermes'', 
„Se:tan1", ,,P olfrost", „'Foto­
-Gabs" i miejscowego śrndo­
wis ka a i:tystycz.nego. 
Wpływy z balu , jak twiei·dzi 

prezes SKAR-a, Andrzej Tro­
c hhi10wicz , zasilą kasę '.Klubu i 
będą p omocn e niepełnospraw­
nym w ich tntdnej sytu acji 
życiowej. 

Teks~ i zdjęcia: 
GOBOR LORINC ZY 
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Stokrotka 
wiatowych czasów do 

. ~nstytucji przyjec~ał na 
ę inspektor z B1ałego­
Wieczory były nudne, 
tóregoś postanowił się 
· I tak trafił do „Sto­c. 

. Była t.o słynąca . z.e 
ni kawiarnia, stałe m1ej­
tkań łomży1iskiego „ele­
. Ale pan inspektor o 
e wiedział i łatwo da~ 
nąć w rozmowę pewnej 
łomżyniance. Zresztą, 
przypadła mu do gustu . 

czas przy kawiarnia­
oliku płynął im szybko 

Y!jemnie. By nie . zepsuć 
e rozpoczętego wieczoru, 
ianka zaprosiła białosto­
do swojego mieszkania. 

y, był pewien kłopot: 
ostawiła u swojej babci. 
mieszkała koło parku, 

anna Stokrotka popro­
nowy znajomy tutaj na 

zeka!. Pan inspektor za­
gotów był zgodzić się na 
·o; bez dyskusji usiadł 

e. 
I czas. Coraz częściej ze­
zegarek. Nowa znajoma 

e ie wracała, ale nie tracił 
• . W pewnej chwili usły­
czyjeś kroki. Poderwał się z 

. Błyskawicznie otoczyło 

1 młodych mężczyzn . Nie 
ans. 
any i ograbiony dowlókł 
milicję. Podał rysopis 
Stokrotki. Znaliśmy ją 

ale. Pan inspektor także 
w jej :>iclła ; pracowała w 
lee" jako wabik dla swo­
. pli . Udało się wyłapać 
·eh członków bandyc­
angu. Panna Stokrotka 
ierzała ich osłaniać. 

ewnej wsi odbywało się 

wesele. Panna młoda 

, wiła po raz kolejny za­
ze swoim mężem. Ale 

rozbawionych par nie 
~~ dost.rzec. W pierw­
~! .pomyślała, że pewnie 

zies z kolegami z kawa­
czasów, korzystając z 

eh chwil swobody. I\o­
~nąlazła, ale jego wśród 
te było . Zdenerwowanil' 
1.0· Szybko rozeszła się 
ze. pąn młody zaginął. 
dzice elektryzową.li gośd 
wą .. 

. WIZJą: syn został w 
~VOJ~go śl.u.bu . ~amorqo­
owiadom1h m1hcję. 
e poszukiwania nie 
długo. Zwłoki pana mło­
nal ·1· · ez tsmy półtora kilo-
od · · ws1. Zadnych obra-

Koncert 
• • zyc1a 
na gitarę 
że1i. Sekcja wykazała, że zmarł 

na skutek przedawkowania al-
koholu . ' 

Chłopiec z gitarą 
Z nie istniejącej już restau­

racji „ABC" w Łomży którejś 
nocy zniknęło sporo alkoholu 
i papierosów. Podczas oględzin 
na parapecie dostrzegliśmy ka­
setę magnetofonową. Wszystko 
wskazywało na to, że zgubił ją 
jakiś muzykalny złodziej. 

Trzeba było ją przesłuchać. Z 
magnetofonu popłynęła rzewna 
piosenka na jeden głos i gitarę. 
Wydał nam się dziwnie zna­
jomy. Zgodnie stwierdziliśmy, 

że tak właś11ie śpiewa tylko Fe­
lek. Fel~a znaliśmy od dawna: 
złodziejski fach za.wsze łączył 

ze swoimi m11~ycznymi zainte" 
resowaniami. Ale musieliśmy się 
upewnić. 

Felek potwierdził: to jego głos 
i gitara.. Ale tym razem miał 

alibi. 
Piosenki Fel~a cieszyły się po­

wodzeniem wśród jego kumpli . 
J ft.k widać, nie mogli rozstać się 
z nimi nawet. idi\c na „robotę". 
I ta zgubiło włamywacza do 
„ABC". Felek powiedział nam, 
komu ostatnio pożyczył swoją 
kasetę. 

Przeszukaliśmy mieszkanie 
Felkowego kumpla. Nie zdążył 
jeszcze ukryć całego łupu. 

S~e.fowa 

od gwałtów 
Przy drewnianym moście na 

Narwi, którego już nie ma, łom­
żynhicy zawsze lubili wypoczy­
wać. Ale takie miejsca przycią­
gają także ,.element". Sfruwały 
wi~c i tutaj łomży1il3kie niebie­
sk\e pta.ld z winem, kobietą i 
śpiewein. 

Pewnego dnia zgłosiła si~ do 
nas 18-letuią. dziewczyna: zo­

stała. zgwą.kona przez sześciu 

mężczyzn. Tylko jednego znała 
z widzenia. Dodała. jeszcze, że 

była z nimi jakaś młoda ko­
bieta. Pokrzywdzona poznała ją 
niedawno i tutaj razem przy­
szły . Nowa koleżanka obiecała 
miłe towarzystwo. Tymczasem 
jak się okazało, zwabiała kum­
plom dziewczyny do „zabawy". 
Sama też miała wtedy co robić: 
decydowała o kolejce! Ale to 
nie wszystko. Potrafiła być bar­
dzo brutalna.: przytrzymywała. 

ofiarę podczas gwałtu, a dziew­
czynę, która się do nas zgłosiła, 
przypalała płonącą gazetą. 

Świadkowie potwierdzili 
schadzki „elementu", padły 

1m10na. I tak po nitce do 
kłębka. dotarliśmy do wszyst­
kich gwałcicieli i ich szefowej. 
Pokrzywdzona rozpoznała ich 
bez wahania. Po latach dotarła. 
do mnie wieść, że„ . poślubiła 

któregoś z nich. 

Napastnik 

z ofiary 
Pewien łomżyniak przybiegł 

na milicję cały roztrzęsiony: 

ktoś na niego napadł i zabrał 
wszystkie pieniądze. Podał nie­
zbyt dokładny rysopis sprawcy 
i niewiele miał do powiedze­
nia o całym zdarzeniu. Plątał 
się w odpowiedziach. Tłuma­

czyliśmy to przeżyt~·m szokiem, 
ale coś tu nie grało. Tymcza­
sem pielęgniarka ze szpitalnej 
izby przyjęć powiadomiła nas 
o ciężkim stanie przywiezionego 
przed chwilą pacjenta, zranio­
nego nożem. Gdy poczuł się na 
tyle lepiej, że mogliśmy go prze­
słuchać, opisał bandytę dość do­
kładnie. Rysopis pasował znako­
micie do pierwszego mężczyzny, 
który przedstawił się nam jako 
ofiara napad u! Zrobiliśmy kon­
frontację. I oto mieliśmy przed 
sobą prawdziwego bandytę i 
prawdziwą ofiarę. 

Przyznał się do napadu, ale 
nie potrafił wyjaśnić, dlaczego 
usiłował wprnwadzić nas w 
błąd . 

Studnia 
5-letni Adaś od początku 

swoich narodzin był przyczyną 
awantur wszczynanych przez 
ojca: wiecznie miał pretensję 

do żony, że dziecko nie jest jego. 
Ale nie krzywdził synka.. 

Ona "i on pochodzili z tej sa­
mej wsi pod Jedwabnem. Które­
goś dnia przyjechali do rodziny. 
Ojciec razem z Adasiem wy­
bierał się do swoich rodziców . 
Pod wieczór matka chłopca, 

zaniepokojona jego długą nie­
obecnością, pobiegła do teściów. 
Zapytała o dziecko. Mąż odpo­
wiedział jej krótko: „ Wrzuciłem 
go do studni". 

Zszokowana wbiegła na po­
dwórze. Spojrzała. w wodę: Adaś 
leżał na dnie. 

Ojciec zabarykadował się 
w domu. Musieliśmy wywa­
żyć drzwi. Przyznał się do 
tego okrutnego czynu. Na 
pyt.anie dlaczego zabił swoje 
dziecko odpowiedział: „Zdener­
wował mnie". 

Wizyta 
Zaniepokojona siostra PCI< 

opowiadała. dyżurnemu mili­
cjantowi: od kilku dni Jej 
podopieczna, kobiet.a w pode­
szłym wieku, nie otwiera drzwi, 
nie reaguje na mocne puka­
nie . Zwykle w takiej sytuacji 
myśli się o najgorszym. Z tą, 

myślą wybraliśmy się do mie­
szkania staruszki, przygotowani 
do oględzin miejsca znalezienia. 
zwłok. 

Ale i my zaczęliśmy od puka­
nia. .. N a wszelki wypadek. Potem 
dosłownie waliliśmy w drzwi. I 
nic. Głucha cisza. Już przygoto­
waliśmy się do ich wyważenia, 
gdy nagle powoli się otworzyły. 

St.anęła w nich staruszka i spo­
kojnie zapytała: „Panowie w 
jakiej sprawie?" 

W dowie szczęście 
Pewnego listopadowego dnia 

30-letni mieszkaniec Drozdowa 
wybrał się do Łomży z zamia­
rem zakupu konia. Do domu już 
nie wrócił. Udało nam się usta­
lić , że pił u krewnych spirytus 
i pożegnał ich późnym wieczo­
rem. Młody rolnik zaginął bez 
wieści. 

Minęło pół roku. W Szablaku 
pewien wędkarz zauważył pły­

nące N arwia.: zwłoki mężczyzny. 
Zawiadomił milicję. 

Rodzina rolnika nie miała 

wą~pliwości. Przy zwłokach zna­
leźliśmy pieniądze i zegarek. Nie 
było żadnych obrażeń . Nieszczę­

śliwy wypadek. Wdowa wypro­
wadziła się od teściów w Łom­
ży. 

Minęły dwa lata. Miałem 

właśnie służbę. I<toś zawiado­
mił nas o znalezieniu wisielca. 
Pojechałem z ekipa.: na miej­
sce. A t.u wdowa po rolniku 
opłakiwała drugiego męża. Po­
wiedziała. do nas: „Takie JUZ 

mam szczęście". 
notowała: 

GABRIELA SZCZĘSNA 
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Rolnik z Goniądza zafun­
dował na 1n prezent w po­
staci dwóc h w ycinków ga­
zetowych (nie z „Kontak­
tów"). W ph n"szym, sprzed 
roku, urzędnik rządu Bielec­
kiego, motywował podwyżkę 
cen alkoholu p r zeznaczeniem 
wpływów na p om oc rolnic­
twu. W drugim. świeżutkim, 

urzędnik rząd u Obzewskiego 
dra m a tycz nie zapewnia, że 

podwyżka ceu wódy pozwoli 
utrzymać szkoły i szpitale. 
Urżnięty w trupa najwięk­

szym par t iot ~jest. ! 

.,Wiadomości Lomży1iskie" 

(nowe p ism o zjednoczonych 
eh rze~cijau. fi i. 10 w·uie µ rzez 
Towarzystwo Przyjarió l Zie m i 
Lomżyńskini l zapytały r roku­
i·atora wr JL odzkiec;o .Ja kie 
kroki zamien~a podjąć w celu 
ograuiczeuia sorzedaży pism 
pon10g1 afi< :t.11ych" i d laczego 
tolc~111.i<· ,...~ .ozpowszechnianie 
przez kioski w Łomży p is m dla 
homosc:.ksualistów. d e m ora li­
zujących młodzież. Prokura-

• tor wojewó d zki odpowiedzia ł 
ob::-zeruic , al<' sens wypowie­
dzi można njąć w zdaniu: 
żadnych krnków nie pod ej-
1nie. bo nie zostało naruszone 
p rawo. „ Wiadomości„ Ziłpo­

wiadają powró t d o sprawy. 
Można im wi<>1·zyć. ·Uc zule nie 
na kroki bywa nie ulecza lne. 

„ * * 
„ Najpierw mieszkałam przy 

ul. Manifestu Lipcowego - pi­
sze mieszkank'l Kolna p o­
te m przy ul. Teofila Ku­
bra ka (zmiana na zwy), a ter az 
znowu jakby przy Man ifestu 
(zniknęły t "l>licf ,., 1': 11 IH·a­
kiem )''.W Kolni~ zawsze ktoś 
sobie golnie. 

~ I -ł< 

P o ::- pięci u o łomży1iskim 

,.PolmozbyciP 0

', k tóry akurat 
się pr ywatyzuje, c'ot kni<;ty po­
czuł się j ed e n z p racowni­
ków. zwłaszcza !"fonnułowa­

nie m , że prz<'z tył(· la t .,trzą­

chali gruszki wuje m ". Pra­
cowa li , zapewni ł , porządnie. 

Można p rzyj<ic, ze :sformuło­

wanie sugerujące, iż trząchal i 

wszyscy, n iek 'rych kr7ywd zi. 
Ale gdyby wszyscy mechanicy 
zasuwali jak szwajcarskie ze­
garki, P an P zvcl nt nie m ó­
głby mówić. że świat ucie ka 
limuzyną, a my wleczemy się 
rozkle kotanym gratem. 

*** W Lomży1iskiem doszło do 
podziału kilku rad miejsko­
-gminnych (w Wysokie m Ma­
zowieckie m , Kolnie, Zambro­
wie i Grajewie), ponieważ 

wieś, zdanie m re prezentantów 
gmin, była krzywdzona przy 
podziale budżetu . R e preze n­
ta uci miast n ajczęściej odpie­
ra li ten zarzut a rg umentem, 
że wieś ma mniejs ze wyda tki. 
Na nic się to j edna k nie zdało. 
A mieli rncję : wiejs kie ulice 
nie mają nazw , więc zmiany 
nic nie kosztują. 

~KONTAłOV 

Zniechęcenie 
- Czasami mam wszystkiego 

dość : codziennej walki z prze­
pisami i administracją. Przy­
chodzi taki -mom ent, że my­
śli się tylko o zabezpieczeniu 
materialnym rodziny - mówi 
Waldemar Marchelewski, wła­
ściciel firmy „Marche}" i prezy­
dent Łomżyńskiej Iz.by Przemy­
słowo-Handlowej. - Oceniając 
sytuację z dwóch pozycji': wła­
ściciela i prezydenta Izby, prze­
widuję, że w tym· ·roku zban­
krutuje wiele firm. Być może 

obronią się średniej wielkości 
przedsiębiorstwa. Małe zakłady 

skazane są na upadek. Sytua­
cję prywatnych przedsiębiorców 
pogarsza fakt, że są zostawieni 
sami sobie. Co gorsze, rząd ob­
winia ich za krach gospodarczy, 
stale mówi się o różnych afe­
rach . 

Waldemar Marchelewski 
(prywatny zakład przetwórstwa 
mięsnego, sklepy i restauracja) 
uzależnia dalszy rozwój od po­
stawy urzędników ministerial­
nych (chce wziąć duży kredyt 
zachodni) i administracji woje­
wódzkiej. 

Młoda, niedoświadczona 
władza popełnia wiele błędów . 

Wojewoda powinien czuć się 
największym biznesm enem w 
województwie. Zarządza kilku­
dziesięcioma zakładami , współ­
pracuje z fachową kadrą. A 
j ak wyglądają te firmy? 
pyt.a Marchelewski. - Nie ma 
programu wydźwignięcia gospo­
d arki w małych miastach , ta­
kich jak Łomża, w które recesja 
uderzy najszybciej i najmoc­
niej. Sytuacji nie polepsza stała 
rywalizacja między władzą sa­
morządową a rządową. 

Szansę na zahamowanie kry­
zysu Marchelewski upatruje w 
kilku dziedzinach gospodarki: 
rolnictwie, budownictwie i han­
dlu międzynarodowym. Zwła­

szcza ten ostatni kieru nek: wy­
korzystanie naturalnego położe­
nia kraju może przynieść duże 

korzyści. Przedsiębiorcy bez po­
mocy ministerstw, które nie­
wiele zrobiły, szukają kontaktów 
ze Wschodem. Pomocą w odbu­
dowie gospodarki byłoby rozło­
żenie spłaty kredytów na kilka 
la t . Takie prawo bankowe, wzo­
rowane na rozwiązaniach z 1935 
roku , pozwoliłoby na zwiększe­

nie inwestycji, a co za tym idzie 
spadek b.:zrobocia i zahamowa­
nie recesJL 

Żyjemy w peweksie 
N a kredyt. Za kilka lat wszy­

stko runie. Subsydiowana żyw­
ność zachodnia znisz.czy polskie 
rolnictwo. Ceny zostaną pod­
niesione do realnych, obowiązu­

jących w EWG - przewiduje 
Waldemar Zakrzewski, właści­
ciel fabryki m ebli „D enmark". -
Powinny być wprowadzone cła 
zaporowe. Cały świat uszczelnia 
swoje granice przed napływem 
zagranicznych towarów. 

„Denmark" eksportuje całość 
swoich towarów. Ze z bytem nie 
ma kłopotów , ale nadal firmy 
państwowe traktują prywatną 

fabrykę bardzo nieufnie. 
- Muszę opłacić j eszcze pr'.lied 

ścięci em lasu , w ciemno. Za­
den tartak nie chce przetwo­
r?yr drewna, z:inim nie dostanie 
pieniędzy. Zakłady państwowe 
współpracują ze sobą, kredytują 
siebie nawzajem. My jesteśmy 
traktowani na zupełnie innych 
prawach . 

Rok temu „Kontakty" przedstawiły dzies' 
Lomżyńskiego. Lista rankingowa potentatów ~ąl 
menom. Jedni byli urażeni, że się na niej nie z 
zestawieniu. W ówczesnych wypowiedziach d 
przyszłość, opowiadali o śmiałych planach rozwo· 
swoją wielką szansę w handlu ze Związkiem llao 

W ciągu roku przybyło w województwie kilka 

sieci sklepowych. Powstała Lomżyńska Izba pl'l 
dobroczynne. 

Z firmamentu zniknął w tajemniczych okoliczn 
„Wiskar"), zblakła gwiazda „Baltony" i jej ajen 

Biznesmeni znad Narwi nadal nie przyp0 • 

otaczają się luksusem; wille z basenami i jacbti 
nich chętnych do inwestowania w niepewne prz 
instytucji kulturalnych i twórców. · 

Miliarderzy twierdzą, że warunki krajowe: 
podatkowy, drogie kredyty, nie pozwalają na ro 

zedsiębi?rcó: 
la się b1zne. a . 

jebie w 100r1 
izm. pytam 
m, dost~z?ga 
u przep1sow. 
ujących firm 
dbyły się bal 

o, I 

zachodu. N1 
ie ma wśró 

·ą rnecenate1 

Koniec pogody a czy 
W „Denmarku" najbardziej 

przeszkadzają przepisy ban­
kowe. 

- Wszyscy przedsiębiorcy na­
rzekają na zbyt ,wysoką stopę 

oprocentowania kredytów. In­
westycje nie opł acają się. Opro­
centowanie wzrosło niepropor­
cjonalnie do wzrostu kursu do­
lara. N ową barierą są horren­
dalne kary za nie opłacone 

składki ZUS (wzrosły 1000-
-krotnie!). Nie ma stabilnej po­
lityki ekonomicznej , a co za 
tym idzie trudno przewidywać 
i inwestować bez pewności , Że 

warunki kredytu nie zmienią się 

za jakiś czas - mówi Waldemar 
Zakrzewski. 

W fabryce pracują wete­
rynarze, lekarze, inżynierowie . 

Kadra po łomżyńskiej szkole 
drzewnej n adaje się, zdaniem 
Zakrzewskiego, do ręcznego wy­
rabiania mebli . 
Właściciel wkracza w nowy 

rok z nadzieją na przetrwanie. 

Rywale 
'T' El b"' . 'T' il" d . .LO „ me I „ .Lorv , wie 

firmy, które rozwinęły się w 
u biegłym roku i prowadzą po­
dobną działalność na łomżyń­
skim rynku . Ich właściciele uwa­
żaj ą, że konkurencja, to zdrowy 
objaw handlu i pomaga, zamiast 
przeszkadzać. 

Spółka „Elmeb" otworzyła 
sklep meblowy (sprzedaje także 
meble w sieci placówek w Bia­
łymstoku i Warszawie) , duży 
pawilon „Grand-Market" i bar 
dla uczniów. 

- Chcieliśmy stworzyć sklep 
na wzór zachodni, gdzie ta­
nio będzie sprzedawany rozma­
ity towar - mówi Waldemar 
Saniewski. - Po prawie roku 
działalności jesteśmy praWle za­
dowoleni z j ego pracy. Mam 
nadzieję, że nasza załoga spro­
sta zadaniom coraz lepszej ob­
sługi klientów. Nasz największy 
problem, to postępujące zuboże­
nie ludności. Już niedługo część 
towarów zagranicznych będzie 
niedostępna dla klientów. Dla­
tego s taramy się sprowadzać 
produkty krajowych firm. Choć 
są gorzej opakowane, jakością i 
smakiem nie ustępują zachod­
nim. Stosujemy zniżki cen , j ed­
nak ostatnia podwyżka kosztów 
energii może odbić się na cenach 
towarów. 

N aj poważniejszą 
woju upatrują w zb 
krndytach i fatalnym 
podatkowym. Każda ' 
powinna być prefer 
tomiast podwyższenii 
dla osób najbogatszy 
recesję , bo przedsię 
będą chcieli rozwija(' 

- Brakuje jasnej 
nomicznej rządu - do 
sław Kurkowski. -J 
dzie radykalnych z 
dojść do załamania 

Właściciele „Elme 
rzają j ednak zbud 
centrum handlowe w 

ściu Łomży. 
W kilka miesięcy~ 

-Markecie" wystart 
rvil", spółka z kapit 
dyjskim. Zaintereso 
tów wzbudziły drogie 
striackie. 

- Nasza oferta , 
jest do wąskiej grupy 
siadających wille i a 
Niestety, te meble sp 
w niewielkiej ilości. 
mają pieniędzy. Sp 
dów obserwujemy też 
sklepie spożywczym, 
wet tanie towary ~ 
swoich nabywców -
Zaczek, dyrektor sp ' 

Dyrektora 
sztywne przepisy, m 
chowaniu w trzeźw 
czynny do późnych ~ 
nych nie może dosla( 
sprzedaż wina (ze 
bliskie przedszkole). 

System podatkoWf 
zdaniem Józefa Za.cz 
cać do działania. Z 
podatki zmuszą najl 
biających do spowol 
łalności bądź ukry 
realnych dochodów. , 

Firma chce roz 
twórstwo rolno-spoi. 
tym produkcję na 
alkoholowych. Aby 
rozwój krajowych 
stworzyć cła zaporolll 
towary (np. wodę 
których jest pod d~ 
Polsce. 

Podobne probl~~i 
sław Uryn, właśc1C1~ 
hurtowni spożywc~eJ 

- Dwa ostatnie 
niezłe. Jednak tera!· 
wysokim kredycie, . 
sytuacji gospodarcze 
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dbyły się bale 

....:. Plus" ma wyrażać zalety 
życ'ia, właściciel podkreśla ko­
rzystne zmiany: -:- Niektó.rzy 
urzędnicy zaczynają rozum1ec, 
że mają nam służyć i poma­
gać. Zmienia się mentalność w 
urzędach , może dlatego, że za­
częto doceniać pracę. Drugą 
zmianą na plus jest. szybka ob­
sługa w skomputeryzowanych 
bankach. 

W działalności rozw1JaJącej 
się firmy (rozbudowa sklepu, 
otwarcie samoobsługowej wypo­
życzalni video) przeszkadzają: 
niespójne prawo, wysokie opro­
centowanie, cła zaporowe na 
sprzęt RTV i podzespoły. 

szewski (firma 

o. N' zachodu. ie 
ie rna wśród 

·ą mecenatem 

a, zły system 

„ 
I 

ewać - mówi. Zd~i­
Być może ozyw1e­
ziłby zwrot ku lo­
talowi, a nie ocze-
mityczne dola~y z 

też są ludzie z 
1ący zrobić interes. 

y Eskulapa 
to hurtownia, 

~la się dynamicz­
lym roku. Przed­
rzeprowadziło się z 
omży, rozszerzyło 
a jednak„. 
rażenie , że stoimy 
stwierdza Walde-

o vski, prezes spółki. 
uacja gospodarcza 

naszej działalno-
ndacji dla aptek i 

alach hamują nasze 
jemy się rozszerza­
mentu (oferujemy 
ykuły drogeryjne). 
vy o inwestowaniu 
sokiej stopie opro-

Zdaniem Dębosza szansa 
Łomży tkwi w zmianie oby­
czajowości: - Trzeba tworzyć 
nasz lokalny rynek: kupować w 
na.szych sklepach , korzystać z 
usług tutejszych rzemieślników . 
W ten sposób pieniądze zo­
staną na miejscu, z podatków 
będą korzystali wszyscy mie­
szka11cy. Władze nie powinny li­
czyć na kapitał zachodni , tylko 
na lokalnych przedsiębiorców , 
z.wiązanych z miejscem , pilnują­
cych swoich interesów. Niestety, 
to właśnie cudzoziemcy dostają 
preferencyjne kredyty. 

Tygrysy informacji 
„Novum" jest nowością na 

naszym rynku. Trzech mło­
dych informatyków błyskawicz­
nie zrobiło karierę. Zaczęli 
od skompu~eryzowania łomżyń­
skiego BGZ-u, t eraz mają pod 
swoją „opieką" 400 banków w 
całym kraju , prowadzą serwis 
dla właścicieli komputerów. Nie­
długo otworzą sklep z profesjo­
nalnym oprzyrządowaniem biu­
rowym. 

- · Nasz szybki rozwój można 
tłumaczyć wielkim głodem 
komputerowym w Lomży11-

właściciele „Esku­
vali budowę mie­
logi. Teraz praw­
wyremontuj ą opu­
t. 

skiem . W urzędach i biurach 
były komputery, brakowało pro­
gramów i dodatkowego sprzętn 
- mówi Witold Janikowski, pre­
zes spółki. - Sprzedajemy na­
sze usługi i jesteśmy za ich 
jakość odpowiedzialni mate rial­
nie. Dlatego niepokoi nas wy­
sokość podatku. Przeszkadzają 
w pracy przyziemne sprawy, jak 
choćby niemożność otrzymania 
telefonu w Łomży. Czekamy 
również na prawa chroniące au­
torów programów komputero­
wych. tworzyć klasę śred­

zapełni lukę mię­
najzamożniejszych , 
ludnością. Jeżeli 

tak dramatycznej 
zgodziłbym się, 

epiej zarabiających 

Niestabilny system spowodo­
wał , że czasem trzeba przez 
kilka dni pracuwać nad zmianę 
całego programu bankowego. 
Tak było przy szybkim wprowa­
dzeniu zarządzenia o zaokrągle­
niu rachunków do 100 zł. wyższe. To musi 

iunkturę. Potrzeba 
n.Ych działań, może 
OIV. 

rozpoczyna han­
hod.em. Będą eks­
~lk1 opatrunkowe i 

P~zetrwać , bowiem 
niezbędne. Tłuma­
terstwa, że kłopoty 
wynikły ze zbyt 

pry.watnych aptek 
Dop1e~o teraz jest 
zystkich leków. 
(w pełni skompu­

. . zaopatruje więk-
1 1 aptek w regionie. 

arkowany 

Yrnizm 
go. ęogusław pę­
az, Jak mówi Jego 

ara, nazwa firmy 

- Obserwuję tendencję uła­
twiania życia obywa.teli. Pań­
stwo odeszło od podatku obro­
towego, dwa lata t emu zrezy­
gnowało z podatku od usług. 
Szkoda tylko, że niepewność w 
polityce gospodarczej nie po­
zwala planować - dodaje J ani­
kowski. 

Najbardziej lapidarnie wyra­
ził się właściciel spółki „Intere­
xima", Zbigniew Skowr011ski: -
Do rządu i pogody ma zaufanie 
młody. Ja prowadzę działalność 
już od 12 lat i wierzę tylko 
sobie . 

Łomżyńscy biznesmeni me 
odmawiają, gdy proszeni są 
o wsparcie finansowe. Jednak 
niemal wszyscy podkreślają, że 
swoją pozycję osiągnęli dzięki 
własnej pracy. A teraz czują i 
wiedzą, że kończy się prawdziwa 
pogoda dla bogaczy. 
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D. 
JAN JAROTA, prezes Okręgu Stronnictwa Narodowego: - Większość z 

nas ma przekonanie, że w tym roku będzie stagnacja, a nawet pogorszenie sytuacji 
gospodarczo-politycznej. Przemawiają za tym dwa fakty: układ sił politycznych 
po wyborach parlamentarnych (zwycięstwo lewicy), rząd o niewyraźnym profilu, 
niejasna pozycja prezydenta, zła sytuacja. ekonomiczna i za.grożenia zewnętrzne. 
Rząd Jana Olszewskiego nie będzie rządem przełomu, lecz kontynuacji . 

Bardzo groźne są zagrożenia zewnętrzne: konflikt owa sytuacja na \Vschodzie i 
dominacja Niemiec. Naszą polityką zagraniczną kieruje ten sam człowiek , któr y w 
ciągu dwóch lat niewiele zyskał dla Polski. 

Nie znamy programu nowego rządu, siły wpływu prezydenta. Nie sądzę, by 
były możliwe rewizje naszych umów z Międzynarodowym Funduszem Wa.lutowym. 
Choć Polska. w~j<lzie do EWG, nie zostanie przyjęta. do NATO. Na.sza armia. jest 
słaba., a. ministrem obrony został niekompetentny cywil. 

W gospodarce na.dal panuje socjalizm. 
Życzyłbym, żeby było jak najspokojniej w tym roku. 
LECH KOZIOŁ, senator X kadencji, sympatyk „Solidarności Pracy" : 

- Bronię się przed wizjami katastroficznymi. Niestety, wzrastające niepokoje 
s trajkowe, znana niechęć prezydenta do rządu Jana Olszewskiego, pozwalają 
przypuszczać, że ten gabinet upadnie w ciągu trzech miesięcy. Przypuszczam, że 
faworyzowany przez prezydenta Bielecki nie zostanie za.akcept.owany przez Sejm na 
nowego premiera. Wówczas nowym rządem pokieruje człowiek z kręgów lewicy. 

Być może rosnące niepokoje na Wschodzie (rozruchy głodowe, walki, bunty 
annii) skonsolidują nasz kraj; lepiej żeby nastąpiło to wcześniej. 

Sądzę, że zasadniczą zmianę może przynieść rząd bardziej lewicowy, dbający 
o sprawy socjalne społeczeństwa. Być może ekipa wywodząca się z „Solidarności 
Pracy" będzie miała szansę za 1,5-2 lata. 

Ten rok przyniesie spa.dek stopy Życiowej, zmniejszenie płacy realnej i poczucia 
bezpieczeństwa. W połowie roku będzie uchwalone nowe prawo lokalowe, które 
przyczyni się do wzrostu niepokojów. 

Społeczeństwo przyzwyczaiło się do idei państwa opiekuńczego (do bezpłatnego 
lecznictwa, nauki i rent) i sądzę, że każdy rząd , który jako dewizę przyjmie hasło 
„radź sobie sam", nie będzie miał szans w społeczeństwie. 

JÓZEF MIODUSZEWSKI, prezes Wojewódzkiego Zarządu Polskiego 
Stronnictwa Ludowego: - Sytuacja., w jakiej się obecnie znajdujemy nie stwarza 
możliwości ,stawiania optyrnistycznych prognoz. Bieżący rok może być znacznie 
trudniejszy od poprzedniego. Społeczeństwo nie ma już takiego zaufania do 
obecnego rządu, jak do dwóch poprzednich. Nowe podwyżki cen źle wpływają na 
nastroje społeczne. Być może szansą na rozwój rolnictwa są rynki wsch odnie , o ile 
nie będzie tam większych niepokoi narodowościowych i społecznych. 

Liczę, że nasza władza wojewódzka będzie w większym stopniu ot.warta 
na współpracę .ze środowiskami społecznc:rpolitycznymi. Dotychczas poprzedni i 
obecny wojewoda. nie kwapili się do korzystania z ofert współpracy, zgłaszanych 
przez PSL. 

Aby poprawić sytuację, powinna wejść w Życie nowa usta.wa o spółdzielczości, 
która została zablokowana przez poprzedni Senat. 

Poprawa gospodarki może nastąpić, gdy zaprzestanie się dbać o interesy 
partykulame, a nastąpi myślenie w kategoriach ogólnych, w interesie państwa i 
"Połeczeństwa. 
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10 „Wierni poddani" 
„Nie dbam jaka spadnie kara 
Mina, Sybir, czy kajdany ... " 

A. Mickiewicz 

Minęła 129 rocznica Powstania Styczniowego (22 I 1863). 

Okręg Łomżyński (z przewagą ludności szlacheckiej) miał w 

nim swój znaczący udział. 
Otrzymaliśmy interesujące opracowanie Bronisława Wojcie­

chowskiego, ujawniające szczegółowe represje wobec powstań­

~ów. Wśród nich byli także oficjaliści ziemscy, chłopi, a także 

Zydzi. Po raz pierwszy ich nazwiska zostają podane do publicz­

n ej wiadomości. Czy żyją ich potomkowie? Może mają jakieś 

d okume nty, fotografie, pamiętniki? Prosimy o kontakt. 
W grudniu 1963 r. Okręg Łomżyński został oddany pod 

zarząd Murawiewa „Wieszatiela" , a naczelnikiem wojennym w 

Łomży został generał Ganecki. To on wydawał wyroki. 

Na zsyłkę skazani zostali: 
1. BUDZISZEWSKI KAROL z Drozdowa 
2. BACZEWSKI JAN z Puchał 
3. GODLEWSKI JAN z Puchał 
4. JABŁOŃSKI WITALIS z Jabłoni Samsonów 
5. KOTOWSKI PIOTR z Kotów 
6. KĘDZIERSKI STANISŁAW z Pniewa 
7. KRAJEWSKI FRANCISZEK z Kotów 
8. TABĘDZKI PIOTR z Baczów Suchych 

Wysłani do więzienia w Grodnie, a następnie na 
Syberię: 

1. BUKOWSKI JAKUB z Puchał 
2. GRUZIELSKI WINCENTY z Puchał 

Wysłani do X Pawilonu Cytadeli Warszawskiej: 
1. DRĄGOWSKI JAN z Kossak 
2. KOLAK SRUL z Mężenina 

3. KAKSZEL TEOFIL z Mężenina 

Osadzeni do rot aresztanckich od 1 roku do 6 lat: 
1. KAMIŃSKI IGNACY z Pniewa 
2. PONIATA STANISŁAW z Modzel 
3. ROGOWSKI FRANCISZEK z Modze l 

Skazani na ciężkie roboty - katorgę: 

1. BAN ACH JAKUB z Drozdowa n a 10 lat 
2. PIĄTEK JAN z Kotów na 12 lat 
3. GODLEWSKI JAN z Kotów na 6 lat 
W s umie 19 osób zesłanych, osadzonych w więzieniach, 

skazanych na kato1·gę . Ciekawe byłoby się dowiedzieć, czy 

chociaż jeden z nich wrócił? Czy w rodzinnych przekazach, 

kronikach istniej e gdzieś zapis, czy chociaż ustnie podawane 

wspnrnniPnie takiego powrotu? Napiszcie . 
Rys. Albin Oobisz 
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tyle bram nie do przebycia 

zwodzonych mostów 
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. a u Żydów i chrze-1ps . 
to księga kan~m1~zna 
kryficzna, zaw1e~aJąca 

. wizję 'Yyda~ze.n„ to­
h koncow1 sw1ata . 

. c~~vła.szcza O bjawie1~ie 
a, przypisy1wa~e k;.1e­
nowi a.pasto owi,. · ory 
a.pisać na zesłaniu , na 
atm os. 

Apokalipsy b)'.ło 
wienie, dla pokrzep1e­

r w ciężki ch czasach, 
ego triumfu Dobra nad 

izmu . 
do vna dynamika, jakże 

~ iągnięta jasnym roz-
tlen'em ciemnej palety. 

istycyzmu i symbolu , 
'a się gdzieniegdzie także 

a. 
yst wa „moja mała apo­

" jest klarowną, piękną 
f ist ~· czną Naszą Małą 
, są! 

zat.rzymałem się przed 
m zamkniętym I", 
nial mi się wiersz lu­

poety, Józefa Lobo-
o: 
eć, ilriett~ze, · 1ułej1 

czarna btit·zoI 
a ,gławę więzitmne 

m'JJrjjt~ 
.n!(fj l;ofi, n'l:ój s:ok<if. .: 

. lekkppióry? ~ 
rm.ec~do suca jl,rzytulff!.:, 
, Aflrtth, po.zwól · : 

t •. 

um·r.zec-, : 
r1zeć 'krn'lem!-" 
isai? 
rd~o .skromny i jedno­
mow1ący: łomżani"e w 
ztukę!!! Chciałbym się 

zapraszam do saionów 
zapal rzenie i popa­

okąd szeptem w wirze 
z okno ćmy. 
Y to KTO? 

Gll.INGO TUTAJ 
z Swierbutowicz uro-
27 lipca 1953 rnku 

9~0Wie Lubelskim. W 
~ uko~czy ł pa~~ 

bhceum sztuk plą„ 
7 

w Supraślu. Od 
3 studiował w fo,,. 
Wychowania A1·ty­

o UMcs w Lubli­
~n.1 uzyskał w 1977, 

8~1 mal:it·stwa prnf. 
elmas1ka. U pi·awia 

o sztalugowe i i·ysu-
ecna Pt·ezentaria za-
na · " ' „moJa mała apo-
obe' • JlliUJe prace ma· 
l'Ysunki powstałe w 
88~91. 

L"EKARZ DOMC\NV 

Jes t e m nastolatką. Mani Onanizm , Io inaczej mastur-

swoj <•µ; o chłopca. j~ste~nły. . hacja, samogwałt lub ip acja. 
bard w szczę_~lhy.i. N:a 'Jed..:· ·· Wszystkie określenia oznaczają 
nym z tia:~~clt . wię~sż~ch mętodę zaspokajania popędu 

spotkań towarzY.s.k~~li )iasz. · płciowe_go bez udział~ partnera . 
starszy kólegli ·-j,akQ° ·1·ewe-.; ·Zja,w,iskó to występuje dość czę­
lację obwi~~#.k ··.co-· ostat:- .sto w początkach ok~esu pokwi­

nio przecz'ytak :· Podobno tania. i częściej dotyczy chłop­
osiemdziesłąt·: procent mło- ców niż dziewcząt. 
dzieży si(? · onanizuje. Pa- Onanizm u chłopców polega 

trzyliśmy tta · niego ztlżi- na drażnieniu żołędzi prącia, a 

wieni. Ja .nie .uprawiam u dziewcząt łechtaczki. Dzięki 

tych praktyk, mój chłopiec różnym manipulacjom dokony-
też nie, a i najbliższe' ko- wanym na narządzie pł~iowym 
leżanki. Myślę, że trothę osiągają .orgazm. Choć jest czę-
przesadził. A może bada- sto uprawiany, szczegolnie p.rzez 

nia prowadzono w dużym mężczyzn, trzeba pod°kreślić , że 
mieście, gdzie panują tro- nie każdy mężczyzna jest zdolny 

chę inne obyczaje, a lbo an- doprowadzić się do samozaspo-
kietowani specjalnie poda- kojenia. · 
wali twierdzące odpowiedzi. W większości wypadków ona-

Tak czy owak, skoro jest nizm nie ma żadnego wpływu na 

to tak powszechne zjawi- współżycie płciowe. Jednakże, 

sko, chciałabym się dowie- gdy praktyki te stają się sta-

dzieć, czy jest to rodzaj łym nawykiem, zwłaszcza że z 

zboczenia czy można je czasem przybierać muszą co-

J eczyć? raz bardziej wyszukane formy i 
Agnieszka wymagają coraz mocniejsz~rch 

MAM SWO.JĄ 
GODNOSC 

Na dn1gi dzie1i nie mogłam 
się pl'Zełamać , by pójść tam 
pracować. 

Tak więc Gizelo, znowu szu­
ka m p1·acy. Nikomu o tym 
nie powiedziałam, bo nikt by 
mnie nie zrozumiał. Ale mam 
swoją godność. Niedoczekanie, 
by jakiś „dziany" kapitalista 
miał1 p1·awo włazić z butami 
do mojej duszy. Kupuje tylko 
pewien procent myśli. Od i·e­
szty - wa1·a! 

Sab inka 
Dziękuję„. 

wszystkim, którzy odezwali 
' się na list „Samotnej", chorej 
matki dwojga dzieci. 

GIZELA Drag.a. Gizelo, są momenty, 
te 1narn . ·wszystkięgo już OFERTY 

:.dn~ć. K~e~y~_ w.siadłłlm w po- Jestem ka-
~ł;ąt ~atl;ta~-..·n,lłd ' mQnę. Ca~ą wale1·em (28/180) ; dzieai za 
t.h1~~-ę· ··~1~Ja'm · ksiązkę ki.1- dni'em pl'Zemija, a Ja wciąż-

·:.PfoHą::_lra·-~.Wort;:1~„ „Tanta1·a .... ·: : cze~am1 .wciąż_ .~ierzę, . że jest 
'.s:*.ttlkii -~~i:~(l~nl..~gl?· ·.kq_chania'! . . .dziewc·zytia P · śi.cze11ym sęrcu , 
Mat·ko\. _\lę :· 1._z·ę~ży . się. dowie„ samotńa jak j~, · któ~·a _pragnie 

· diiafa,1)1~. -..Ą.· .' iar.azen1 rlilz je- dep'ła, zrozumienia t·miłości . 
szcl'.-e· po.~.zitlarri, jak s'trnsznie Cze ka·m na Cieb.ie~. Wienę, 
jestetn sal'.r'lotrta. . · · że się spotkamy. Że zamie-

Chdafam· zob'ii.cz'yć mol'Ze. s zkasz w moim dom1i. 
Wysiadłam jęClnak na jakiejś Krzysztof 
st·acjł ńad ranem i kupiłam bi- * * * 
łet po\Y.i·otłlY· Przesttaszyłam 
się tego oddalenia. Wróciłam 
do domu bogatsza o tę le k­
tuę i w większym dole niż 
p1·zedtem. 

Nie mam p1·acy. Szukały­
śmy j ej wszędzie z koleżanką. 
Nigdzie nie potrzebują t.akicb, 
jak my, po liceum e kono­
micznym. Mój tatuś też jest 
bez1·obotny. W1·eszcie w pew­
nej fil'mie prywatnej zaświ­

tała nadzieja. Jest miejsce. 
CzekałAm goćlzinę zanim zo­
stałam pQproszona do szefa. 
Pytania (ją coraz bardziej 
zasti·ąszona) idiotyczne, bez­
sensowne, gnł biaa\skie, bnt­
talnie wkraczajł\ce w moje ży­
cie prywatne, w 11ajba1·dziej 
intymne spra.wy. Miałam Izy 
w oczach l zdn11zone ga1•dło. 

Wreszcie padło jakieś tipo- · 
karzające przypusz~enie, .fc0-
tej11e pytanie pełne pagrady; 
Byłam, wzt>~·rzona-. U,dektam. 

bodźców, pobudliwość narzą­

dów płciowych podczas normal­
nego stosunku, zmniejsza się. 

Dotyczy to głównie kobiet, kt~ 
rym normalne spółkowanie już 
nie wystarcza dla osiągnięcia 

orgazmu. 
Część chłopców i dziewcz(\t 

uprawiających samogwałt naba­
wia się z czasem kompleksów 
psychicznych, wynikających z 
ogólnie panujących przekonań 
o niemoralności i szkodliwości 

tego rodzaju praktyk. 
Onanizmu się nie leczy. N a­

wyki te u młodzieży na ogół 
mijają same wraz z dojrzewa­
niem lub podjęciem normalnego 
współżycia płciowego. Jeżeli na­
tomiast przyzwyczajenia takie 
wynikają z innych chorób, po­
winny być leczone. 

Uprawiający ona nizm uzy­
skują w swych doznaniach pe­
wien rodzaj samozadowolenia., 
ale nie jest to rzeczywiste od­
prężenie fizyczne i psychiczne. 
Lepiej więc dla zdrowia psy­
chicznego i ogólnej kondycji 
fizycznej , gdy popęd płciowy 
zaspokajany będzie w normal­
nym współżyciu . 

LEOPOLD MINKE 

Rolnik, stolal'Z-cieśla. bez 
nałgów (52/175) sz1ika milej 
Pani (może być z dzieckiem), 
której chce zaoferować wszy­
stko, co najle psze na jesień 

życia. Jeśli szukasz kogoś, kto 
Cię nie zawiedzie . pewnego i 
uczciwego, równie san1otnego 
jak Ty - n a pisz. Moje serce 
wciąż cze ka. 

Jan 

** * 
~awaler b e z nałogów 

(24/180) , zrównoważony, spo­
kojny, uczciwy, pragnie po­
znać milą i uczciwą dziew­
czynę, która poważnie myśli 

o życiu. Prnwadzę średniej 

wielkości zmechanizowane go­
spodarstwo rolne . Odpiszę na 
każdy lis t. 

Marek 

Ofea·ty zamieszc za my bezpłat­
n ie, p1·osimy tylko dołączyć zna ­
czek pocztowy za 1 500 zł. 
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„ATAK JASTRZĘBIA" 

vV związku z notatką na 

temat konfliktu mieszka11ców 

wsi Paproć Duża oświad­

czam, że nie zgadzam się 

z zamieszczoną treścią. Nie 

życzę sobie również , by pu­

blikowano moje nazwisko. 

J es tern żołnierzem wrze­

śnia 1939, byłem członkiem 

Armii Krajowej , zesłańcem 

·sowieckich obozów. Uważam, 

że wszyscy muszą uczyć się 

prawdziwej historii , a nie fał~. 

szywej . Ci , którzy posłużyli 

się fałszywym aktem nota­

rialnym, przedst awia li rów­

nież nieprawdziwe okoliczno­

ści zajścia . Wierzę, że prędzej 

czy później prawda i ·tak wyj­

dzie na wierzch . 

J a wiem j edno, gdyby nie 

działalność podziemia, mo­

głoby dziś Polski nie być . 

Wacław Jastrząb 

Paproć Duża 

NIEOPŁACALNA 

UCZCIWOŚĆ 
Zawsze płaciłem w termi­

nie za prąd , telewizor , ubez­

pieczenie. Uważałem, Że jak 

trzeba, to nie należy z tym 

zwlekać. Za tę dyscyplinę 

nigdy me miałem żadnej 

ulgi , pochwały, choć prze­

c1ez pa11stwo obracało mo-

1m1 pieniędzmi od pierw­

szego dnia terminu płatno­

ści . No i pewnego razu, zu­

pełnie wyjątkowo, przegapi­

łem czas opłaty za energię. 

Nie podejrzewałem mczego 

złego, choć jestem stary i 

wstydziłem się dwudniowego 

opóźnienia. Zostałem za nie 

ukarany. Od razu naliczono 

mi odsetki. Jestem rozżalony, 

bo przecież sprawił to przy-

KONTAKlY 

padek, a ja zostałem po­

traktowany jak nieuczciwy 

klient. 

Czytelnik z Truszek 

(nazwisko do wiadomości 

redakcji) 

ŚMIERCIONOŚNE 
PRZEPISY 

W wypadku samochodo­

wym 4 grudnia 1991 roku 

na drodze Białystok - Jeżewo 

- Łomża zginął mój brat, 

Piotr Jakubczyk. 

Na bezpieczną jazdę skła­

dają się trzy elementy: trze­

źwość i sprawność kierowcy, 

stan techniczny pojazdu i 

stan drogi. W prowadzonym 

dochodzeniu przez Prokura­

turę Rejonową w Łomży sku­

piono się na badaniu tylko 

pierwszych dwóch czynników. 

Pominięty został całkowicie 

sposób oznakowania drogi w 

miejscach szczególnie zagro-
, "-· ... 

żonych, zabezpieczenia jej po-

boczy przy wysokim nasypie 

(ponad 3 ,5 metra na odcin­

kach prostych i 2,5 metra 

na łukach) i stan nawierzchni 

przy nie sprzyjających warun­

kach atmosferycznych. 

Wypadek zdarzył się na 

prostym odcinku, gdzie latem 

ustawiony był znak ostrze­

gawczy o śliskiej nawierzchni. 

Po remoncie•tego fragmentu 

znak zniknął. U chybienie 

stało się bardziej niebez­

pieczne, gdyż dotyczy zimy, a 

droga nie była w żaden inny 

sposób zabezpieczona, nawet 

nie posypana piaskiem. Chcę 

jeszcze dodać, że właśnie tu­

taj biegnie ona ze spadkiem , 

co potęguje zagrożenie. 

J estem ciekawy, czy w pla­

nie technicznym zimowego 

utrzymania dróg krajowych 

w sezonie zimowym znajduje 

się szczególnie niebezpieczny 

odcinek drogi od mostu na 

Narwi za Wizną przez ba­

gienne obszary. Kto o tym de­

cyduje: Minister Transport11 

czy łomży11ski Rejon Dróg? 

W feralnym dniu drog;:i 

ta była niebezpiecznie ob­

lodzona. Natomiast Zarząd 

Dróg w Łomży nie podjął 

żadnych działań łagodzących 

skutki zimy. Droga nie była 

posypana. Są na to świadko­

wie. 

Tłumaczenia drogowców, 

że jest to droga drugiej czy 

trzeciej kolejności odśnieża­

nia nie przekonują mnie. Są 

tam inne miejsca, naruszające 

przepisy instrukcji o sygna­

łach znakach drogowych. 

One w każdej chwili mogą 

stać się przyczyną kolejnych 

tragicznych wypadków. 

Droga Białystok - Łomża 

łączy dwa miasta wojewódz­

kie i powinna być przeje­

zdna. Nikt tego dnia nie 

ogłosił stanu klęski Żywio­

łowej ani w Łomży, ani w 

Polsce. Przy płaceniu podat­

ków drogowych nikt nie mówi 

klientom, że pieniądze prze­

kazywane są na zabezpiecze­

nie i odśnieżanie wyłącznie 

dróg pierwszej kolejności . 

Chciałbym dodać, że w -. 
dniu wypadku brat był trze-

źwy, wypoczęty, świadomy 

zagrożeuia. Wynikało to z 

dużego doświadczenia - był 

kierowcą około 30 lat, jeździł 

w różnych warunkach. Jego 

samochód był sprawny. Tego 

dnia jechał wolno (ok. 40 

km/godz.). Gdyby droga była 

posypana, gdyby istniały ba­

riery zabezpieczające, to na 

pewno nie spadłby z nasypu 

i nie doszłoby do tej tragedii . 

Uważam, ze przyczyną 

śrnicrteln rgo wypa.dku brata 

był zły stan drog· 
I. 

wmm są pracownicy 

Dróg w Łomży lubi 

wykonawcy, którzy 

wiązali się z Pow· 

obowiązków . Malll 

pretensje do Dyre~c· 

ralnej w Warszawit 

opracowuje i zatwiei 

rządzenia zagrażają 

pieczeństwu w 

wym. 

Myślę, ze po 

do odpowiedzialnOOQ 

osób winnych tych 

bań ~ratuje życie in 

rowcom, korzystająq 

drogi . 

Od redakcji: C 

poruszył niezwykle 

problem. Nie zdarzyk 

ności pociągnięto 

powiedzialne za st 

N a'wet , gdy ustale · 

czyn wypadku są 

znaczne: fatalna na1 · 

j ezdni . Czy nie za lal 

się wówczas po sfor 

nie obciążające wy!ą 

rowcę : „ nie zach01 

żytej ostrożności" . U 

tematu wrócimy. 
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SPÓLNA PLANETA". - obyczajowy, _Pr<?d. USA. 
ike Newell. WystępUJą: Jane Curtam 1 C.C.H. 

er. eh amerykańskich rodzin uwikłanych w walkę o 
e
1 
tr~e ka Uliczne demonstracje i procesy sądowe toczą się 

z
1
owienym. nam Bostonie. Wnikliwa krytyka społeczeństwa 

0 czes 
tycznego. US . M 5 UND RA" - fantastyczny, prod. A. Rez. att 

W stępuje: Laurene Laudan. 
:· 0/vażnych, s~modzielnrch kobiet rząd~i p~ńst~em 
~ę n Spokój krolestwa mszczą częste ataki sąsiedmego 
~~zy'~Byków". Z n.'."-jwi~kszego pogromu . o~alał~. jedynie 

najdzielniejsza woJ~wmczka .. A~y przed~u~yc s"".o~ ga~unek 
'a.leźć mężczyznę,. kt~ry zgodzi si~ z~stac OJ~em JeJ dziecka. 
b śniowe splatają się z wątkami miłosnyrm. 

y oDZINY ROZPACZY" - obyczajowy, prod. USA. 
Michael Cumino. Występują : Michael Rourke i 
ny Hopkins. 
a.el Rourke („Osie~ i pół tygodnia") pop,ada w ~onflikt z 

Nie chce zerwac z przestępczym procederem i porywa 
ikow. Jednocześnie wydaje prywatną wojnę FBI. 
TAŃCZĄCY Z WILKAMI'' - przygodowy, prod. 

" Reż. Kevin Costner. Występują: Kevin Costner, 
' McDonell i Graham Gr~ene. .„ 

ier kinowy 1990 roku. Film nagrodzony 7· „Oskarami 
za najlepszy film i najlepszą reżyserię). Dzieło, którego 
ji nie chciał się podjąć żaden z producentów Hollywoodu 
ąc, że moty~ .weste.rnu jest j_uż wyczerpan)'.. Kev~n Costner 
·ował i :.iwyc1ęzył. Film opowiada o spotkanm dwoch kultur: 
eh mieszkańców Ameryki i białych. Po raz pierwszy kultura 
została pokazana w całym swoim bogactwie. 
lm trzeba zobaczyć! 
COOTER W PALM BEACH" - przygodowy, prod. 

, Reż. M~rlene Rooff. Występują: Larry Blair i Joe 
ham. 
godowy; dzieci w egzotycznym świecie. 
stkie filmy poleca sieć wypożyczalni „Deda": Lomża, Al. 

'w 7 i ul. Ks. Janusza oraz Nowogród, ul. 550-lecia). 

hit 

JESTEŚ CZLOWIEKIEM RENESANSU ? 

1. P.oniedzialkowy wieczór. Co wybierasz? 
I - ęczenie przed telewizorem 

___ _,_ obrą książkę 

z 
- ażartą dyskusję polityczną z rodziną 

stałeś miliarderem z charytatywnym zacięciem. Jaki program 
y sfinansujesz? 
ransplantację sztucznego serca 

- 1ową broń międzygwiezdną 
- leJ.ną generację komputerów 

. c1~g~ najbliższych lat będzie nam potrzeba najbardziej 
zynierow • 
ocjolo~ów 
konomtShJW 
ozejl'zyj się po swoim pokoju. Największą i·adość spl'awiloby 

ins.talowanie witrażowej lampy 
anma dekoracyjna na ścianie 
dyby ktoś Ci zrobi ł porządek 
co te.l'az zagrałbyś najchętniej? 

v brydza 
kości 

~zach~ lub warcaby 
1'1~~dmejszy jest bukiet 
roz 
m~ków, chabrów i jaskrów 

tulipanów 
, iat Pl'zys~łości wedłui; Ciebie to czasy, gdy 
n~~cy .ludzie będą mówih jednym językiem 
ę oś~ czynności będą wykonywać za nas komputery 
vs~ystk1e problemy rozwiążą za nas politycy 
eniusz to dla Ciebie 
!ozart 
instein 
. onardo da Vinci 
ie lubisz zwiedzać 
Uzeów 
u in 
atedr 
to Według c· b' • • • • • asterz . .1e ie czuJe się na.1szczęshwszy? 
Io f mie~zkaJący w sercu A!p 

zie zo zamteszkaly na XX pietrze wieżowca 
id~c;zna ~ małeg.o miasteczka 

o oo f 0 hcz sobie 2 punkty, za .J - 1 1 za I - O. 
nic złe 

0 
PUNKTÓW . Nie jesteś umysłem wszechstronnym. To 

ie. Jes~ Ś ~asz z~ to szansę zostać specjalistl\ w jednej określonej 
Oo 13 ~Jak pociąg, który pędzi do celu po wytyczonej trasie. 
względ UN~TÓW. Repreze ntujesz typ inteligencji wszechstron-

nlljwięk u na wiek, zawsze pozostaniesz otwarty na wiele dyscyplin . 
4 oo 2~2~~ problęmem jest brak umiejętności dokonania wyboru. 
atkirni d . dN.KTOW. Twoja wszechstronność t<aże Ci interesować 

:.>.,. nie rno. zie zina~i wiedzy, ale Twój sceptycyzm podpowiada Ci, 
...,., urnowe.n~na z~lęb1ć wszystkiego do końca. Blyskawiczme pojmujesz 
~..Ałi\ y~ wiec•a, g Y ktoś wyjaśnia Ci zupełnie nowy temat, ale masa 
/ ~· znym dyletantem. 

~ 

AT TEMU \N 

STAWISKACH 

Miasto Stawiski, położone 

przy trakcie warszawsko-pio­
trogrodzkim, zajmuje obszaru 
489,5 ha, ludności liczy 2 789, 
w tym 60 proc. Żydów. 

Po okupantach otrzymało 

tylko budynek Magistratu i 
rzeźnię. Było częściowo zabru­
kowane, lecz bez chodników. 
N aj większy rozmach inwesty­
cyjny datuje się od 1927 r. i 
w następnych idzie naprzód. W 
okresie tym pobudowano dom 
dla stróża przy rzeźni, remizę 

drewnianą dla straży pożarnej 
z salą teatralną, a w roku 1929 
wy kończono całkowicie elek­
trownię o sile wiatru 60 HP, 
kosztem około 100 OOO zł. Za­
kupiono również 2 morgi gruntu 
pod budowę szkoły. W tym 
czasie poukładano też chod­
niki betonowe na przestrzeni 
750 ro. Założono 3 studnie po­
mpowe i uruchomiono studnię 
samoczynną. W mieście pro­
wadzi działalność spółdzielnia 

mleczarsko-j ajczarska. 
Straż ogniowa jest jedna, 

średnio wyekwipowana. Działa 

tu ponadto hufiec P .W., Zwią­
zek Obywatelski Pracy Społecz­

nej „Przystań" (przy którym 
Koło Kobiet prowadzi przed­
szkole), Koło Młodzieży i Ży­
dowska Biblioteka Publiczna. 
N a ogół jednak życie społeczne 
rozwija się słabo wskutek braku 
zainteresowania społeczeństwa. 

Stawiski posiadają zabyt­
kowy klasztor oo. Franciszka­
nów i synagogę żydowską z 
XVIII w. 

W ub. roku rozwiązany został 
Magistrat oraz Rada ~fo·,;slca i 
dziś miasto znajduje się t".)d 

rządami komisarza. 
Ogólny budżet miMta na rok 

1930/31 wynosi 67 05i zł , w 
tym na szkolnictwo 7 565 zł. na 
opiekę społeczną 3 650 zł. 

Komisarzem miasta od grud­
nia ub. roku jest Stanisław 

Blusiewicz. 
Sekretarzem, od stycznia 

1930 roku, Stanisław Raczyń­

ski .. 

oprac. WITOLD 

WINCENCIAK 

*Pismo • 
I ty * 

Jeżeli chcesz się czegoś nowego dowiedzieć o sobie, poznać 
lepiej swój charakter -· masz szansę . 

Przyślij co najmniej jedną stronę swego pisma (im więcej, 
tym lepiej), pisanego na nieliniowanym papiel'Ze. Powinno bvć 
szybkie, spontaniczne, a nie „ wypracowane". Dołącz ł akże 
..:wój podpis (może być nieczytelny) oraz datę urodzenia. Podaj 
r.akże imię , nazwisko lub pseudonim pod jakim chcesz otrzymać 
odpowiedź. 

Analizy grafologiczne zamieszczamy tylko w tej rubryce . Nie 
możemy spełnić Waszych próśb i przesyłać ich na domowe 
adresy. Musielibyśmy założyć całe biuro. 

URSZULA CH. Lomża. 
Jesteś osobą pełną wdzięku i 
kobiecości. Mocno chodzisz po 
ziemi, chociaż nie brakuje Ci 
t.eż fantazji i wyobraźni (sposób 
pisania „e"). Masz też pewne 
predyspozycje do kierowania in­
nymi, narzucania swojej woli 
(charakterystyczne „ł") . Masz 
też momenty buntu. Działa­
me u Ciebie jest wazmeJ­
sze od myślenia. Niekiedy je 
wręcz wyprzedza (pochył pi­
snu). Twoją największą po­
trzebą są harmonijne kontakty 
z innymi ludźmi. A jednocze­
śnie nie liczysz się ze zda­
niem otoczenia. W zależności od 
sytuacji potrafisz jednak kon­
trolować swoje emocje. Podpis 
wskazuje na pewne kompleksy 
(ścieśniony); czy nie wykorzy­
stujesz swej energii tylko w 
pracy, zaniedbując życie uczu­
ciowe? 
ELŻBIETA W. War-

szawa. Twój charakter jest 
zmienny, ale pewne cechy są 

stałe. Nie należysz do osób, 
które izolują się od ludzi i pra­
gną nad nimi górować. A jedno­
cześnie Twój stosunek do świata 
jest pełen rezerwy. Nie każdy 
może liczyć na Twoje zaintere-
owanie i przyjaźń (pochylenie 

pisma, marginesy). Posiadasz 
logikę myślenia, a także dar _ 
intuicji. Wykorzystuj go czę­

ściej. Jesteś niecierpliwa, wszy­
stko chciałabyś od razu (litera 
,,i" ). Bywasz smutna, umiesz 
jednak opanować ten nastrój. 
Cechuje Cię też głębia uczuć i 
potrzeba miłości. Podpis wska­
zuje na jedno: uczciwość, nieza­
wodność. 

Oczywiście, to tylko ogólna 
charakterystyka. N a bardziej 
szczegółową nie ma miejsca. 
Dziękuję Ci za miły list i po­
zdrawiam. 

GRZEGORZ WNUK 

Przypominam raz jeszcze o 
dołączeniu daty urodzenia. 
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RDNIKA 
DLICVJNA 

WLAMANJA I KRADZIEŻE 
• Z leśnej działki Mariana K. ze wsi Guty Stare (gm. Grabowo) 

zniknęły sosny i brzozy wartości 100 m ln zł. Zlodzie.iem okazał się 

25-letni Bogusław W„ mieszkaniec tej samej wsi. ' 
• Krzysztof A. z Lomży zdrzemnął się w swoim fiacie, zaparkowanym 

blisko domu. Wykorzystał to rabuś, który okradł go z 2 worków odzieży. 

Straty około 9 mln zł. 
• Z poloneza Andrzeja M. z Lomży zniknął radioodtwarzacz „San y o". 

Próbę usiłowania kradzieży samochodu uniemożliwi ła blokada kierownicy. 

• W sklepie spożywczym przy ul. Skłodowskiej-Curie w Lomży, nale­

żącym do Spółdzielni Inwalidów „ Nowa" , nieznany spraw ca wykorzystał 

nieuwagę ekspedientki; wszedł za ladę i z metalowej kasetki ukradł około 

1 mln zł. 
WYPADKI DROGOWE 

• W Kątach gm. Mały Płock 8-letnia Ma1·ta P. wtargnęła nagle pod 

stara kie1·owanego p1·ze z K1·zystof a P. z Kolna. Dziew czynka doznała 

stłuczenia no~i. 
• W poblizu miejscowości Świd1·y Dobrzyce (gm. Grabowo) kierujący 

starem Marian W . z Kisiel nicy (gm. Piątnica), nie zachowując należytej 

ostrożności podczas jazdy>. najechał na stojącego na poboczu poloneza 

Jerzel?o C. z Wodzisławia ::Sląskiego w chwili, gdy z samochodu wysiadała 

wlaśme Alina R., z tej samej miejscowości. Kobietę z obrażeniami głowy 

przewieziono do szpitala. 
S AMOBÓJSTWA 

• W Stawiskach we własnym mieszkaniu powiesił się 26-letni Krzysztof 

z. 
• W Chmielewie (gm. Zaręby Kościelne), na własnej posesji w budynku 

gospodarczym, w ten sam sposób targnął się na swoje życie 24-letni 

And1·zej J. 
• W Za1nb1·owie we wlasny1n mieszkaniu taką samą śmie1·cią zginął 

2:>-letni Artur G., bezrobotny. 
DOZORY POLICJI 

Prokurator rejonowy w Lomży zastosował dozór policji wobec: SO­

-letniego Jana O. z Nowogrodu, podej1·zanego o g1·ożenie Sabinie O. 

pozbawieniem życia; 34-letnl\o,go Andrzeja W. z Lomży, r ecydywisty, 

podejrzanego o krndzież odtwarzacza „Otak e" na szkodę Hanny P.; 40-

-lc>t niego Kazimierza C. ze wsi Budy Stawiski, podejrzanego o usiłowanie 

p1·ze kupienia policjanta , by odstąpi! od wykonania czynności służbowych; 

ZS-letnie go Marka W. z Lomży, recydywisty, podejrzanego o kradzież 

sk1·zyni biegów z fiata 125p Jana C. Zastosował też poręczenie majątkowe 

w wysokości 2 111ln zł wobec 36-letniego Mieczysława K. z Lon1ży, recy­

dywisty, podejrzanego o kradzież z włomaniem do mieszkania Katarzyny 

C., którą pozbawił sp1·zętu e lektroniczn ego, kaset i z łotego ł ańcuszka. 

P1·oku1·ator 1·ejonowy w Zambrowie zastosował dozór policji wobec; 

23-letniego Jacka K. z Lomży, podej1·zanego o z niszczenie poloneza 

na szkodę zambr owskiego ZUS-u; 10-letniego Andrzeja P., 24-letniego 

W ojciecha P. i 26-letniego Dariusza P. ze w si Poryte Jobłoń (gm. 

Zambrów), podejrzanych o włamanie do miejscowego sk lepu spożywczo­

-przemysłowego i kradzież artykułóJN spożywczych. 
PO ZARY 

• We wsi Wyk (gm . Zbójna) staną ł w ogniu drewniany dom 84-

-letniego Władysława P ., który zginął w płomieniach. Przyczyny pożaru 

nie ustalono. 
• W Wąsoszu w zabudowaniach Stanisława G. spalił a się wi'i'źba 

dachowa stodoły, zbiory, maszyny i nawozy sztuczn e. Przyczyną poza1·u 

było samozapalenie si9 nawozów. 
• W Slawcu (gm. Nowogród) spłonę ła więźba dachowa chlewni 01·az 10 

sz~uk trzody. Gospoda1·z, Jan J. poniósł straty około OO mln zł. P1·zyczyna 

pożaru: zwarcie w instalacji e łektl"ycznej . 

• We wsi Sanie Dąb (gm. Kołaki Kościelne) w zabudowaniac h Zdzi­

sława z. spaliła się drewniana stodoła ze zbiorami i maszynami rol.niczyn.1i 

oraz część budynku gospodarczego z fiatem 126p. Przyczyny pozaru 111e 

ustalono. 
INNE 

• W oj ciech W . z Lomży, po powrocie do domu, został pobity przez 

Piot1·a K. i jego brata, gości swojej żony. Piotl" K . jest przyjacielem pani 

w . 
• W Lomży, w mieszknniu 72-letniej Anny M. znaleziono .~włoki 

staruszki i jej 18-letniej wnuczki, Jolanty J . Przyczyną tl·aged11 było 

prawdopodobnie zaczadzenie. 
• W Kątach (gm. Mały Płock) podczas naprawia nia na ;; lupie l inii 

ś1·edniego napięcia został śm iertelnie porażony pr';\dem. 30- let~ i Krz;yszt?f 

z., pracownik posterunku energetycznego w Kolnie, m1eszkan1ec w s i J eze 

(gm. Pisz). 
• Do NBP w J,omży wpłynął fałszywy banknot 100-dola r owy, dolary 

wpłacał J an S. z Lomży. Oś"".i~dczył , że przywió~ ł je z Wlocł~. 
• Fałszywe banknoty l-1n1llo nowe nadal w obiegu. Ostatn.10 trafi ł y do 

PKO w Kolnie (wpł acająca, Te1·esa S . oświadczyła, że poch odzi on z utar gu 

Tadeusza R .) i kasy Przedsiębio1·stwa Przetw61·stwa Rolno-Spożywczego 

w BudAc h Czarnockich (gm . Piątnica, za sprz~daną trzodę c hle w1H\). 

~ Uig110-Ha00~1 
18-400 U>MŻA . 

PRZEDSIĘBIORSTWO USLUGOWO-HANDLOWE 
Łomla. Plac Pocztowy 1 

posiada w ciągłej sprzedazy hurtowej, 
1. ketchup 11 tys./kg - powyzej 20 kg 

2. Cukier 5.400 zł/kg - luzem 
3. Papierosy po najnizszych cenach w Łomey 

ZAPRASZAMY w godz. 8.00-17.00 
Ponadto informujemy. ze został otwarty sklep motoryzacyjny 

z częściami zamiennymi fabrycznymi 

do POLONEZA. FIATA 125 i 126. fJr SS-49 
ZAPRASZAMY 

w godz. od 8.00-18.00 

~ K0NTAK1V 

-~SPORT 
SIATKOWKA 

BEATA PIEKARSKA z Łomżyńskiego Towarzystwa S 
. L" Ek . L . ł Po 

uczenruca 1ceum onorrucznego w omzy, zosta a powołan 
ski Związek Piłki Siatkowej na zgrupowanie.kadry juniorek a~ 
Pierwszą trenerką kadrowiczki była GRAZYNA GRUD~~ 
obecnie trenuje ją MIROSLAW SKA WSKI. 

*** 
Zako11czyły się mistrzostwa województwa szkół podsla 

organizowane przez SZS. Wśród dziewcząt z~yciężyła dr/ 

1 Wysokie Mazowieckie (opiekrm LECH SLIWOWs}(;) 

pierwszym zespołem łomży1iskiej SP 1 i drugą drużyną tej szk~ 
Do zawodów finałowych zgłosiły się tylko dwie drużyny cW 

Wygrali siatkarze ze SP 1 Wysokie Mazowieckie (ten sam tren 
dziewcząt) przed SP Klukowo. ~ 

BADMINTON 
Jeszcze jeden sukces trenerski odniósł LECH ŚLIWOWs 

razem prowadząc do mistrzostwa województwa w badmintonie 
swej szkoły - „jedynki" z Wysokiego Mazowieckiego. Kolejne 
zajęły SP 4 z Grajewa i SP 2 z Kolna. 

SZACHY 
Wyniki turnieju o puchar dyrektora Zakładu Ubezpieczeii ,P 

i dyrektora Domu Kultur.}'. w Wysokiem Mazowieckiem: męi 

SLAWOMIR SOBOCINSKI przed WOJCIECHEM WA 
SKIM i ANDRZEJEM SKLADA~KIEM (wszyscy z 
kobiety - MAGDALENA SOBOCINSKA (Łomża) Pl'2ed 

PONIĄTOWSKĄ (Dąbrówka Kościelna) i MAŁGORZAT~ 

BOCINSKĄ (Łomża). 

*** 
Pierwszym wicemistrzen~ Polski w ~zachaeh koresponde 

został WIESI,AW NAGORKA z Lomży, gromadząc w 16 

11 punktów. T rzydziesta trzecia edycja mistrzostw trwała od I 
1990 do paździemika 1991. ' 

*** 
Otwarte mistrzostwa województwa LZS w szachach 

lutego (godz. 10.00) w Urzędzi e Wojewódzkim w Łomży. 

TENIS STOŁOWY 
Pingpongiści Narwi Lomża po dwóch kolejkach drugiej 

rozgrywek II ligi zajmują w tabeli 2 miejsce, ustępując Korrn 
Ostróda tylko stosunkiem małych punktów. 

WARCABY 
Otwarty tm·niej warcabów organizuje w Wysokiem ~1azoli 

miejscowy LZS, LOK i Dom Kultury. Początek 2 lutego (godz.' 

kawiarence Domu Kultury. 

STRZELECTWO 
Oryginalną formę sprawdzenia pewności oka i ręki propon~ 

LOK i Dom Kult my w Wysokiem Mazowieckiem. Zawody 1 

pneumatycznej 2 lutego (godz. 9.00) odbędą 
Kult.ury. 

PILKA NOŻNA 
Zako11.czyły się wojewódzkie eliminacje ogólnopolskiego I 

halowego „czwórek" dla szkół wiejskich. Na finały do IVK 

pojedzie zespół ze szkoły w Czyżewie, prowadzony przez PA 

CZAJKOWSKIEGO. Wicemistrza.mi województwa zostali chi· 
szkoły w Janowie, a trzecie miejsce zdobyli piłkarze z Kuzi. 

*** 
Mimo kłopot.ów finansowych i kadrowych (Olimpia Zambrów 

8 zawodników w związku z ich wyjazdami i kontuzjami) 
przygotowania do sezonu wiosennego łomżyńskich trzecioligowc01 

Łomża do 5 lutego gości na Łotwie, a później planowane są 
(m.in . 22 lutego z Jagiellonią Białystok, 8 i 15 marca z Wannią 

i juniorami klubu). 
Zambrowianie z niepokojem czekają na 23 lutego, kiedy od 

walne zebranie członków klubu, decydujące o j ego losach. Ni 

j ednak od wyników zgromadzenia zaplanowano szereg spotkań. 
gowych głównie (niestety, dla kibiców) wyjazdowych : z Jagie~ 
Białymstoku 8 łut.ego, w Warszawie z Polonią i Ursusem 12 i 15 

w Wasilkowie z MZKS-em 23 lutego, w Wyszkowie z Bugiem~! 
w Ostrołęce z Narwią 7 m arca. U siebie piłkarze Olimpii zagraJI 

MZKS-em Wasilków 25 lutego, a 14 lub 15 marca odbędą się 

Puchar Polski Olimpii z LKS-em II i LKS-u z Olimpią Il. 

NAJTAŃSZE TELEWIZORY KOLOROWE W POLSCE 
NTV ASTER (20". pilot. kineskop TOSHIBA. 55 pr. + AV) 

- 3.300.000 zł. 
SADKO 51 TC (20" pal-secam, kineskop TOSHIBA) 

- 2.850.000 zt. 

-

serwis gwarancyjny i pogwarancyjny 
oraz zdalnie sterowanie. „ telegazeta" 
PAL SECAM przestrajanie proponuje, 

ZUE „TELENAPRAWA" 
tomza. ul. L. Staffa 14 (od ul. Małachowskiego) 

tel. 168-471 w godz. 9.00-17.00 

- -
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MATt:;RIALY DUDOWLANI: 

I SKLAD OPALU 

Popławski, Pasierbiewicz 
LOll'lża• ul. Sikorskiego 166a, teL 31-87 

teL dom. 169-305 

OFERUJĄ: 

węgiel wszyslkich asortymentów. 

w cenach od 680 do 750 tys.Ilonę. 

ZAPRASZAMY w godz. od 6.00 - ~7.00 

pl. Niepodległości 2 
(kolo dworca PKS) 

eruje: 
azerię , mozaikę, płytę podłogową 

„Hajnówka", tralki, listwy 
ykończeniowe, meble, tapicerkę, 

glazurę, terakotę_.-·_............_ 

PRASZAMY 
odz. od 9.30 -17.30 

oty od 10.00 -16.00 

KASETONY 
SUFITOWE 

(importowane) 
Nowość na 

rynku 

18-400 Lomża 
ul. Wojska Polskiego 2, 

tel. 22-78, 23-47, skr. poczt. 72 
zyjmuje na korzystnych warunkach lokaty 
terminowe oprocentowane w stosunku 

okaty powyzej 100.000.000.­
mogq być uzgodnione na 

indywidualnych warunkach. IH11 

USL UGI PIELĘGNIAR-
SKIE, zasti·zyki dom.ięśniowe, 
s tawianie banie k , inne. Lornża, 
tel. 43-89 po 15.00. 

J<-1122-o 
KUPNO-SPRZEDAZ mie-

s zkar1 , domów, działek. Przyjmo­
w a uie ogłoszeń i r e kla m: .,.Rzecz­
po:<polita·', .. G a z e t.a Wybor­
c za", ,.Supe1· Express", „ TOP", 
•• P1·zegląd Handlowy·', „ The R e ­
vie w o f Co1n1nerce", „Giełda" . 
Lom.ża, Polowa 45, .,TYTAN", 
•el. 64-78. 

K-12-o 
. ŻALUZJE - 105 tys.fm kw. 

.. ZAL MAL" , Lomża 21-00. 
K-1755-oo 

VIDEO-FILMOWANIE. 
Lom.ża, ul. Bawełniana 26. 

K-03-o 
VIDEOFILMOWANIE - ta­

uio. Lomża, 169-101. 
K-08-o 

WŁASNOŚCIOWE 53 m kw. 
- sprzedarn . Lomża, 61-48, ul. 
Dworna 23/34. 

K-30-oo 
TANIO działki budowlane 

s p1·zedam. Lomża - Krask a 1 5 . 
K-40-oo 

SPRZEDAM Fiata 126p po 
w ypadku (1987). K1·ystyna B1·u ­
li1i..,k a, zam . K o ua1·zy ce 18a. 

K-86 
SPRZEDAM dubeltówki my­

:oiliwski e ka l. 12 M e 1·k e l i Iż . 
Lomża , tel. 168- 983 . 

K-81 
GABINET LEKARSKI au­

t.o ryzow a ny przez .,WESTĘ" 
d1· m ed . H e nryk PERKOW­
SKI. Lomża, M a kowa 19, t e l. 
160-106. Wt.orek, Środa po 
15.00. 

K-88-o 
SPRZEDAM regały s kle p o we, 

lodówkę. Lomża, 57-55. 
K-89 

KUPIĘ Fiata 125 combi. 
Lomża, t e l. 58-49. 

K-85 
SPRZEDAM atrakcyjną dzia­

łkę 39 a r ó w Z a 1nbrów K o lo ­
nia Cieciorki. Wiadomość: Wi­
śniewski, Zarnbrów, Lomżyń­
s ka 13. 

P­
WYN A.JM Ę p o mieszczenie n a 

s k lep . Sta wiski , t e l. 5 1-41 p o 
15.00. 

KK-01 
POSIADAM samoc hód cięża­

r o wy, bu<lynek gospodarc zy (25 
m kw.). Czekam n a propozycj e . 
Lomża, t e l. 160-714. 

K-90 
RE.JON Ene rgety czny Lomża 

unieważnia zagubioną plon1bow­
nicę o nu1ne rze RE 2-9 . 

K-94 
TANIO SPRZEDAM Audi 80 

(1977 r.). St.a n dobry. Wiado­
mość : Lomża , t e l. 160-998 . 

K-95 
POSIADAM dwa o w e rlo ki . 

Oczekuję propozycji pracy. 
Lomża. ul. B e rlinga 3/5 1. t e l. 
grzeczn. 65-27 po 18.00 . 

K-96 

POSIADAM lokal 3311 m kw. 
przys tosowany do działalności 
biurowej, handlowej lub zakładu 
produkcji le kkiej. Lomża, tel. 
50-61. 

K-98 
POSZUKUJĘ mieszkania na 

6-miesięcy, płatne z góry. 
Lomża, t e l. 61-48. 

K-100 
MIESZKANIA z telefone m 

poszukuję. Lom.ża, 17-64-67. 
K-101 

SPRZEDAM 3 ,56 h a las u 
sosnowo-brzozow ego 90-le tniego 
wraz z ziemią. Wac ław Pardo, 
18-525 Turośl k/Kolna . 

K-17 
UCZCIWYM pomogę zaro­

bić miliony. Kope rta zwrot n a + 
znacze k. Janina Macule wicz, ul. 
Piłsudskiego 50, 16-020 Czarna 
Białostocka. 

K-18 
SPRZEDAM działkę budow­

laną (15 a rów) . Lomża, Nadnar­
wiańska 8. 

K-105 
SPRZEDAM gospoda1·stwo 

9,22 h a, z ie mia 4 klasa, budynki 
nowe nturowane, woda, c .o . , z 
maszynami oraz z całyrn wypo ­
sażeniem. Jan Chętnik, Mątwica 
nr 2 , 18-414 Nowogród. 

K-104 
SPRZEDAM lub zamienię 

działkę o pow. 1890 m kw. 
na mieszkanie M-5; sprze­
dam BMW-5201 po wypadku. 
Lom.ża, tel. 160-321. 

K-107 
KOMIS MEBLOWY i arty­

kuły gosp oda1·stw a domowego. 
Lomża, ul. Obr. Lomży 2 , tel. 
21-94. 

K-108-o 
WYNAJMĘ komfortowy 1ni­

krobus na różne okazje. Lon1ża, 
tel. 58-49. 

K-110-o 
SPRZEDAM mieszkania, 

dorny w Lomży, Wysokie1n Ma­
zowieckie m, Graje wie . .. ARKA­
DIA„ , Lomża, 168-238 , 169-908. 

K-112 
CZYSZCZENIE dyw a n ó w 

„CRISTINE SERVICE .. 
Lomża, 168-238. 

K-114-o 
SPRZEDAM Żuka blaszaka 

{1985} oraz VV P assat c ombi 
(1981). Lomża, ul. Kie r zkowa 
94. 

K - 115 
HANDLOWCY - s w etry, s uk­

nie dziane. T a nio - także usługi 
d zie wiarskie - ko1npute r ow a ma­
szyna - Expresowo. Lon1ża, W oj­
ska Polskiego 161c/36, tel. 62-31 
w e w. 395. 

K-116 
SPRZEDAM ciągnik U-1012. 

Choii·1ski, Duchny 7 , gm. Rutki. 
K - 118 

DO WYNAJĘCIA dom na 
hu1·townię, skle p oraz budynki 
gosp odarcze w Stawiskach. Wia­
domość: Skroda Mała 15 , gm. 
Stawiski. 

Wszystkim, którzy okazali tak wiele serca, 
współczucia i pomocy oraz wzięli udział 
w ostatniej drodze naszego kochanego 

męża, ojca i teścia 

Sp. Teodora JARNUTOWSKIEGO 
serdeczne podziękowania składają: 

żona i synowie z rod.zinami . 

R~~NJAKT~". Tygodnik Łomżyński, 18-·400 LC?.f1?Ż3, Aleja Legionów 7, ~e(. 42-43, 42-44, 57-11 . 
W/ais~e ze~oł.. Joanna Gospodarczyk, Gabor Lonnczy (fotoreporter) , Alicja Niedźwiecka, Gabriela Szczęsna Maria Tocka 
St?le wt°"~ ock1. ((edaktor nacz_'=lny) . . . _ . . . . , 
MichatcfiłpKracuJą . Te~esa Acjaniowska. Jacęk Cholew1ck1, Adam Dobronsk1, Maciej Gryguc Stanisław Kędzielawski Krystyna 
Materi :Y - _ondrat<;>W!CZ, Wiesław vyen_derl1ch . • • 
Wyda..;~u~ n;.-; Zi.JTf!OW10nych redakcja me. zwracę oraz. za5:trzega sobie prawo dokonania skrótów. 
Skład · a. „1Grat1s - Społka z o .o . Łomza, Aleja L.eg10now 7 
Druk··silf:rp „ Prima''.„ul. Sięnkiewicza 3, Bia~ys~ok .. tel. 435-525. 
Ocło· . „P9gor:i i.y B1ałymstokµ, ul. M1ck1ew1cza 56. _ 
Za tr~~~nia przyJmuJe Biuro Reklam 1 Ogłosze1i „ KONTAKTOW" 18-400 Łomża, Aleja Legionów 7 , tel. 42-43 . 

ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności. ' 
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polityczny 
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HUTA - miejsce, w którym dawniej wy­

twarzało się ruskie czołgi. Obecnie wytwarza 

się tam polskie bezrobocie. 

HYCEL - w Życiu politycznym: kwalifiko­

wany tropit:iel komuchów i nomenklatury. 

HYDRAULIK - facet, którego nic nie -ru­

sza. Niezależnie od ustroju, nigdy nie ma przy 

sobie tych narzędzi, których akurat potrze­

buje. 

HYMEN - błona dziewicza. Maleńki kawa­

łek błony, stanowiący według kleru o warto­

ści niezamężnej kobiety. Większość mężczyzn 

pragnie, by ich Żona to miała w dniu ślubu. 

Z tym, Że seksualnie powinna być doświad­

czona. 

HYMN - pieś1i upewniająca nas - wbrew 

temu, co by można sądzić - Że jednak jeszcze 

żyjemy. 

IDEA - wirus powodujący wcielanie w Życie 

za wszelką cenę własnych urojeń. 

IDEALISTA - człowiek zarażony wirusem 

idei. 

IDEAL - człowiek nie pijący, nie palący, nie 

przeklinający, nie zdradzający itd. Na ogół -

po prostu nie żyjący. 

IDEOLOGIA - zespół wierzeń i przesądów 

powodujący głębokie upośledzenie zmysłów 

wzroku, słuchu i dobrego smaku. 

IDIOTA - osobnik wierzący stuprocentowo 

w spełnienie obietnic przedwyborczych. 

IDYLLA - wzajem:r;ie stosunki między 

braćmi Kaczy1iskimi. 

IGLOO - ostatnia szansa Łomżyńskiego na 

wyjście z kryzysu mieszkaniowego. 
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NAGRODY: 
ELEKTRYCZNA MASZYNKA DO GOLENIA 

ORAZ KSIĄZKI 

(2) 
~ 
~ 

. a ----::::__ 

UKOŚ IK 
PRAWOSKOŚNIE: 1) jar, parów, 2) na książki 

w pokoju, 3) tworzywo sztuczne, 4) porowata, 

ogniotrwała n:iasa ceramiczna, 5) ten, kto rozwozi 

węgiel ze składu do odbiorcy, 6) wiosenny miesiąc, 

8) lokal gastronomiczny, 10) elektron o ujemnym 

ładunku elektrycznym, 12) starszy był wrogiem 

Kartaginy, Młodszy wrogiem Cezara, 14) styl 

w sztuce europejskiej, 15) tymczasowy budynek 

MICHAŁ CHEŁMIŃSKI z Grajewa, który 
za rozwiązanie świątecznej krzyżówki wylosował 
główną nagrodę, bardzo się cieszył. że będzie 

mógł dawać „czadu" na tak świetnym sprzęcie. 

ROZWIĄZANIE KRZYZÓWKI 
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nlieszkalny, 16) tuman, 17) surowiec na opium, POZIOMO: kopeć, Sadat, A1·am, moneta, Natal, kanar , 

19) jałowcówka. atonia, raki, Kos , skwar, stoik, czara, Ama, skat, dramat, 

, taras, Agana, Anabar, Arat , Patan, krata. 

LEWOSKOSNIE: 2) wycinanie drzew w lesie, PIONOWO: kanak, orator, Patos, eman, sok, Anarak, 

) • • A „ ) • • lk' • • • dena1· , atak, Tarik, lista, akord, wiara, sztaba, an1ant. 
3 Jezioro w rn1en11, 4 n1ew1e Ie wzn1es1en1e, Ostap, 'carat, Amara, „Atala", Kana, agor , San. 

5) niejeden w. zdaniu, 6) wypływa z bajki, 7) Nagr.ody. wylosowali: REGI~A CHOINKA Wyso~d~g~ 
Mazow1eck1ego komplet naczyn z duralexu oraz ks1ązk1: 

kwietnik, 9) trująca wydzielina węży pszczół, STANISLAW BUJNOWSKI z Zambrowa, EWA GALIŃ-

k . , . ) SKA z Ostrowi Mazowieckiej, IWONA KOC z Gniazdowa, 
11) heterocy liczny związek orgamczny, 13 ko- RYSZARD KRYCZUK z Szawranek, WOJCIECH PI-

mediowy chwyt filmowy 14) sposób barwienia SZEK z Chroszczy, JOLANTA RUDNICKA z Lomży, 
' BARTOSZ SCHMATERA z Lomży, JAN STEC z Lomży, 

tkanin poprzez pokrycie woskiem, 15) coś ze IRENA SZPAK z Krusze wa, WIKTOR WLADUK z 

• • Puchał Staryc h. 
słodyczy lub pieczywa, 16) owoc kasztana Jadał- Pani ELZBIETA OSTROWSKA, spl'Zedawczyni z kio-

nego, 18) wchodzi w skład Wysp Marshalla, 20) sku nr ~14 .w ~yskiem Mazowieckiem, u któ1·ej zdo­
bywczyni głowneJ nagrody nabyła „ Kontakty", otrzy1na 

kucharz okrętowy. (HCL) premię w wysokości 100 tys. złotych. 
Rozwiązanie prosimy nadsyłać w ciągu 7 dni od ~er~e~zn!e gratulujemy. Po odbi~~· na1:p·<?d?' rzeczow ej 

daty ukazania się tygodnika na adres redakcji: 18-400 i piemęzneJ zapraszamy do r ednkcJ1 ; ks1ązk1 wysyłamy 

> 

L , Al L , . 7 pocztą. 

~ v \-1:-. _ . : . -- _ . . om za, .· .~g101~~w . . . . ... . .. . . . . . . . . . 
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